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Kto chce, 
a kto nie chce - 


|. W poprzednich dwuch numerach „LUDI 
POLSKIEGO” staraliśmy się rzu jak naj- 
więcej światła na wielkie zagadnienie zjea- 
noczenia dwuch central Emigracji Polskiej 
we Francji-w jedną parlameniarną, jak pc- 
Aege reprezentację tulejszej Polo- 
i. 

„Nie rzucaliśmy haseł i nie narzucaliśmy 
nikomu poglądów. Staraliśmy się poprosu 


Przypominając stare przysłowie nie cho- 
lzi nam o tradycyjną i szczerą przyjażń 
wzajemną Węgrów z Polakami, której do- 
vody — w ponurym okresie kapitulacji 'o- 
icjalnych Węgier przed Hitlerem — mie- 
iśmy jednak w niezmiernie przyjaznym 
losunku Madziarów do uchodźców polskich. 
hodzi nam tym razem o podobieństwo lo- 
u dzisiaj okupowanych przez Sowiety Wę- 
sier z okupowaną Polską. Jak w zwiercia- 
ile odbija się nasza „wistość w. tym, 
o ujawnił światu weze y premier Wę- 
sier p. FERENC NAGY w artykułach ogło- 


ec 


dać wyraz, sformułować to, co nurtuje w ZOTERI cp Y raah 15 po- 
duszy zarowno Sokoła jak TURowca, Har: ‘anie pełnego przekładu tych 'artykułów, 


terza i FREPowca, Kombatanta: i POWu- 
niaka, w duszach ogromnej większośc: 
członków CZP i Pol. Zjedn. Kat., którzy 
zresztą... u siebie w kolonii już od dawne 
współpracują zgodnie i pozytywnie. 
Wydawało się nam, że każdy z wymienic- 
hych — chcąc pozostać tym, czym jest: za- 
chowawcą czy postępowcem, - lewicowcen. 
czy prawicowcem, klerykałem czy wolne- 
myslicielem — pragnie gorąco i stanowczu, 
by w sprawach przywrocenia niepodległe. | ? 4 
ści Pol cała, zasiugująca na» tę nazwę,| awcy mają absolutną wladzę ? Jak 
Polonia we Francji odzywała się jednyn.| » że czołowi przywódcy najw 
f.osem i jednym ramieniem w sprawie pol- | *tronnictwa Drobnych Rolników z i 
skiej skutecznie działała. eszloani, wygnani, lub też żyją w kajda- 
Mówiliśmy także o tym, że trzebaby sobić zach soana REZ stę pry JAA pre- 
nawzajem jasno i zgory powiedzieć czeg. | Np on PRIE PEE AE ETOR aTe 
nie chcemy, a mianowicie pwapek „jednu natym szu U ai Hi miastecz: rt AR. M i aet 
ściowcuw ”, jąkiegokolwie rym, Buchs, i poczęto mnie oskarżać, iż 
Wania! N jednopartyjnos odu kanspirowałem przeciw a ty ag 
BNO uk „jakiej pragniemy płaszczyzn zele którego sta em, oraz precii repu ice, 
Porozumienia i jakiej formy TSA 5 OTE TOE zai ME ża łk iA Na 
Zakonczylismy nasze rozważania uwagą, RJ UA R onog A p Hr a Ker eeneg T PE: 
e dobrzeby byso zdać sobie sprawę z przy- | 4 naria RON pt bk toni gena trate s 
czyn niedochodzenią do skutku zjednoczenia une 0 W) Ppy pea a na W. FA ih 
porozumienia całej naprawdę polskiej, | * RY zy ęgrzech. 
k iepodlegtošciowej Emigracji, ustalenia KTu 
1E CHCE. | 
P.mogli nam odpowiedzieć na to pytanie 
sami przysięgli rozbijacze, ktorzy nie wy: 
ymując nerwowo uderzyli na alarm, 
koro wreszcie konkretnie i uczciwie o zjed- 
hoczeniu mowa. 
"Oczywiście warchoł nad warchołami odże- 
Bnat się od idei zjednoczenia, jak diabeł ot 
święconej wody. „Nie można sobie w ogole 
vbrazić pladormy połączenia”, wołał bu- 
i dawca, klory oczywiście stokrotnię 
ea O góry AA T i 
samej jedności. Gdyby bowiem, wbrew 
fakaniom i zaklęciom rozbijacza zeszli się 
szcie prawdziwi, wybrani przedstawicie- 
wychodztwa, to zaraz wybhaby ostatnia 
odzina znaczenia i wpływu kandydatow na 
„Puehnrer'ów”, * „nauczycieli” | nieprosze- 
hych „doradców*, Oto jeden, najgiosniejszy 
eciwnik zjednoczenia. Owo jeden, nieste- 
dzięki swemu kapiiałowi i przeto moż- 
ci działania i oddziatywania, wpływowy 
nnik rozbicia. 
„Drugi czynnik znamy aż nadto dobrze, 
„Jednosciowcy”, peperowi „jednościowcy”, 
Komunigtyczni szampioni obłudą i fałszem 
Ociekajątych haseł „jednolitych frontów, 
„jedności działania”, „wyciągniętej dłoni” 
lip. „Nie dajcie się — woła paryska pepero- 
Wa „Gnzęla” — dać się wciągnąć W sidia 
Centralnego Związku Polaków". Peperow- 
ski organ ostrzega katolików (1) zaklina, by 
ię nie łączyli z CZP. Nie warto nawet pod- 
kreślać tego — dnego — przykładu 
bludy, gdyby nie uderzająca zgodność sla- 
howiska „Narodowca” i „Gazety“, gdyby 
Jedni i drudzy nie ośmielali się mówić w 
Imieniu „szerokich rzesz katolików. 


k 


państwowy, jeden czytany 
nia od dziesiątków lat pr w tysi 
| ah: drugi — mało wprawdzie/abonowany — 
| ale wejskający się bezplatnie gdzie tylko się- 
Ronie, rozvzucający olbrzymie ilości tłuma- 
czonej ma język polski obcej prozy, oto 
czynniki, które nie zawahały się publicz- 
nie i jawnie powiedzieć : nie do pomyślenia 
Jest platforma współpracy, dążenie do zjed- 
hoczenia Emigracji, to „sidła”. Oto czynniki 
RZECGIWNE zjednoczeniu, oto czynniki roz- 
Meia, oto kto NIE CHCE. 
Wiemy już zaś KTO CHCE. Chcą prawdzi- 
We szerokie masy członków ystkich POL- 
KICH organizacyj i stowarzyszeń, chcą 
Drezesi i zarządy na szczeblach lokalnych i 
okręgowych, chcą Komile.y Towarzystw 
Miejecowych. > 
Czy ci wszyscy, którzy chcą, pozwolą dłu- 
tej paraliżować postep dziela zjednoczenia, 
rozumienia i wspó.działania lym, niewie- 
» ale zasobnym, którzy nie chcą? 


graniczamy się do paru fragmentów, które 
ednak wystarczą dla rzucenia oślepiające- 
go światła na rzeczywistość za żelazną kur- 
yng. Oto wyjątki z relacyj premiera Nagy" 


go. 


JAK TO SIĘ STAŁO 


„Jak stało si 
ia opanować ż 


> drobna mniejszość p^tra- 
gospodarcze i politycz- 


ie kraju w ten sposób, że ich rosyjscy maco- 
sta- 


Francja weszła w okres gwałtownej kam- 
ganii wyborczej. Wprawdzie wybory samo- 


teczek, wsi i wiosek do 


szych przełomowych czasach egromnego na- 
p:'ęcia wewnętrznego į międzynarodowego na; 
bierają wielkiego znaczenia politycznego. 


Wynik wyborów — wprawdzie nie do Par- 
«amentu, nie do ciała, które wyłania Rząd 
— będzie niemniej wskaźnikiem ruchu opi- 
ami publicznej, 

Komuniści przyczyniają się 
najbardziej do upolitycznienia tych samorzą- 
dowych wyborów. W man.festach swycn 
chcą z wyborów mera j radców w každej 
gminie uczynić coś na kształt referendum do- 
sąd Francja ma iść. Szafując bez miary i.. 
częgtokroć sensu, słowami, ogłaszają, że gło: 
sowanie za czy przeciw komunistom zadecy- 
duje o „być albo li nie być”.. Republiki. (Mo- 
że zadecyduje, choć nie w tym sensie, jak 
lo komuniści przedstawiają), Ń 

Jakie są szanse większości rządowej i opo- 
zycji, lewicy demokratycznej i prawicy, de- 
inokratów i totalstów? Pewne światło na 
Przyszłość i wynik rzucają wybory. uzupeł- 
a-ające, odbyte ostatniej niedzieli do Sejmu 
w Songeons departamentu Oise : 

Oto w procentach zestawienie ruchu opinii 


w porównaniu 5 i i a 
IRANU: z ostatnimi wyborami do par: 


jak zwykle, 


sprawozdania z 


ścijańsko-społecznego. 


W dniach 6 1 7 września obradował w Pa- 
ryżu Kongres Stronnictwa Pracy na Wychodź- 
twie, Przybyli w liczbie 47 delegąci, repre- 
zentowali koła i zarządy poszczegó nych kra- 
jów wychodźtwa : Francji, Anglii, Belgii i 
Niemieo. 

Zjazd rozpoczął się mszą św., odprawioną 
w Kościele Polskim przez ka. F, Kaszubow- 
skiego, który wygłosił okolicznościowe kaza- 
n 4 


. Rektor dr. Franc. Cegieżka 
łepuje ze swego stanowiska 


Z Biura Prasowego Polskiej Misji 
Katolickiej otrzymujemy komunikat 
następującej treści : 
Ksiądz dr. Franciszek CEGIEŁKA, Rektor 
Olskiej Misji Katolickiej we Francji, po- 
osi J. Em. Ks. Kard. dra Augusta HLON- 
| 24, o zwolnienie Go z zdjmowanego stano- 
ka. Prymas Polski dymisję tę przyjął. 
po związku z tym z dniem 17 września 
PIT r. Agendy Misji przejął w zastępstwie 
pestra i tymczasowo Ks. Dr, Czesław WĘ- 
OZIOCH, który, piastował już ten urząd w 

asie pobytu Ks. Dra CEGIEŁKI we wiozie- 
h i niemieckich obozach. koncentracyj- 


m zjazdu wybrany został 
wybitny dz.ałacz chrześci- 
ów zawodowych p. Bystrzan- 
zastępcami pp. Paweł Leski z 
z Francji. 


Na otwarciu obrad obecni byli przedstawi- 
ciele Polsk.ego Zjednoczenia Katolickiego, 
„Polonii Amerykańskiej, Harcerstwa, 
Młodz'eży Akademickiej ;, Ruchu Chrześcijań- 
sko > $| znego. Z pośród stronnictw polt- 
tycznych przybyli na otwarcie zjazdu zapro- 
szeni przedstawię.ele Polskiej Part. Socjal 
stycznej. Á 
Zjazd uchwalił telegramy hołdownicze do 
Jego Świątobliwości Ojca św. Piusa XII oraz 
J, E. Ks. Biskupa Gawliny, ponadto specjalne 
telegramy z Piyazandi pozdrowienia i zapew- 
nien'em Na pracy do Pana Prezesa Roz- 
marka w Stanach Zjednoczonych i Koncen- 
tracji Demokratycznej w Londynie. 


Komisja Główna Walnego Zjazdu Stron- 
nictwa Pracy E Wychodźtwie zbadała przed- 
łożone przez Hanów Bronisława Sulimier- 
sk'ego | Konrada Słeniewicza zestawienia, 
kwity i dowody, dotyczące całokształtu dzia- 
łalności finansowej wyżej wymienionych z 
administrowania: przez nich funduszami pu 
blicznymi í stwierdziła : 


a) że pan Bronisław Sul!mierski rozliczył się 
w marcu 1947 roku przed t. zw. „Komitetem 
Zagranicznym $. P.”, który zatwierdził jego 
sprawozdanie finansowe i udzielił mu dat 
= pr Pegs aaas e Ahea A do 1. 9. 
roku , Ñ 


o przekazaniu zastępstwa, Ks. Dr. CE- 
IEŁKA wyjechał do Dublina (Irlandia) na 
dozą Katolickiego Legionu Marit. 

„Bo powrocie z Irlandii Ks. dr. CEGIEŁKA 


dą 


- stę do Rzymu. 


u 


systematyczne niszczenie organi- 

1 żnych i ich członków. Komuni- 
„Rude Prawo" wzywa do ukarania 
go „spiskowców i zdrajców ale rów- 


ych, którzy się nimi opiekują. To zna-| b) że pp. Sulimierski i Sieniewicz admini- 
valy naród słowacki. 4 strowali do dnia 6. 9. 1947 r, powierzonymi im 
« - a 
> U 4 Ni y 


RÓWNOŚĆ 
NIEPODLEGŁOŚĆ 


Wybory samorządowe 


we Francji 


rządowe w tysiącach francuśkich miast i mia. | $9cjaliści (SFIO) .. .. .. 


Kat, Lud. (MRP) 
Ea CE 
Prawica (PRL) .. .. .. .. 


Kongres Stronnictwa Pracy 


Poniżej podajemy najistotniejsze 
U Kongresu Stronnictwa Pracy. Stronnictwo, które powsta.0 
na d'ugn przed wojną z połączenia Chrześcijańskiej Demokracji z Narodową 
Partią Robotniczą, i skupia żywio!y łączące światapngląd chrześcijański z nie- 
z'omnym stanowiskiem niepodleg'ościowym i wiernością dla zasad prawdzi- 
wej demokracji, uzyskało w wyniku swego Kongresu w'aściwe ramy organi, 
zacyjne, oparte na woli czonków w kraju i na emigracji oraz wykluczając. 
samowol? jednostek, uzurpujących sobie prawo reprezentowania ruchu chrze- 
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W Belgii miesięcznie 12 (r.belg., kwartalnie 
35 fr. belg., półrocznie 70 fr. belg. 
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Polak, Węgier — dwa bratanki 


natychmiast jechać do Debreczyna, gdzie u- 
chwala się ref”rme agrarną. Sprawę takiej 
reformy przemy liwalem przez wi kszox 
mego życia, nie przypuszcza em jednak, że 
bądę ją uchwalał w ciągu jednego dnia, a 
raczej jednej nocy i to w lakim tempie. Na 
nagle zwo anym posiedzeniu rządu stara em 
się zmienić pewne drastyczne szczegóły u- 
stawy. Wówczas przyjaciel mój, Zoltan Til- 
dy (obecnie prezydent Węgier) powiedzia 
mi, że szkoda na lo czasu, gdyż marsz. W^- 


Jako jeden z drobnej grupy 14 Drobnych 
Rolników, wybrany zosta'em do parlamen- 
lu w 1939 r. By'o to jedyne-stronnictwo, któ- 
re głosowało przeciw hitlerowskiemu pakto- 
wi trzech. Zosta!em aresztowany w r. 1944, 
a po zwolnieniu musia'em chować się w 
Budapeszcie przed węgierskimi hitlerowca- 
mi.” 


„WEGRZY“ MÓWIĄCY PO ROSYJSKU 
wkroczyli do Budapesztu na 


sjanie 


B /arodzenie 1944 r. Witaliśmy ich z ra-| roszyłow nakreślił! już z góry całą ustawę.” 
dością, gdyż nswabadzali nas od _hillerow: DEPORTACJE DOSTARCZAJĄ... 


ców. W Debreczynie utworzony został rząd 
prowizoryczny, składający się z członków 
różnych 'stronnictw,. pod przewodnictwem 
gen. Miklas'a, który zbięgł na stronę sowiec- 


KOLABORANTÓW 

„Dziesiątki tysięcy Węgrów przed i po zat 
ieszeniu broni zestanych było przez wa- 

wieckie w g'ąb Rosji do obozów lub 
wiszień. Nazwiska i adresy rodzin departo- 
wanych dostarczone zostaly komunistom wç- 
gierskim, którzy odwiedzali te rodziny i mć- 
wili dyskretnie, iż je li chcą si? przyczynż 
lo ocalenia lub powortu do Węgier ich de- 
portowanych członków rodzin, to muszą do- 
>omagać i wspó'pracować z partią komuni- 
'tyczną. Dało to komunistom bardzo silne 
ości penetracji i szantażu w stosunku 
lo wielu rodzin w;giarskich, i w ten sposćb 
wielu uczciwych Węgrów zmuszonych z^- 
talo do roli szpiegów, denuncjatorów, czy 
prowokatorów. Te same metody zastosowa- 
no do rodzin jeńców w 'gierskich w Rosji.” 

HITLEROWCY 
W PARTII KOMUNISTYCZNEJ 


„Ludzie, którzy współpracowali z Niemca- 
mi lub hitlerowcami, otrzymali możność 
:akamuflowania. si; w partii komunisty 
nej, pod warunkiem Djalnéj współprac 
wzamian za uniknięcie kary.” 

NISZCZENIE WIĘKSZOŚCI 
PO WYBORACH W 1945 R. 


„PO swobodnych wyborach, które oadby y 
i; 4 listopada 1945 r. stronnictwo drobnych 
ralników uzyskało 57 procent głosów, komu- 
ni.ci 17 procent, socjal-dlemokraci równie 
17 proc. i narodowa partia chłopska 7 proc. 
Zgodziliśmy się na stworzenie rządu kaali- 
*yjnego. Komuni ci żądali dla siebie mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych, jako kieru- 
| cego resorliem policji. 

W styczniu 1946 r. w my'l nowej konsty- 
ucji, prezydentem republiki został Tildy, ja 
aś premierem, komunista Ral 

-= 


dzi, że powrócili dn swej ojczyzny. 

Jednym z tych siedmiu był Matjas Rako- 
si, który w r. 1919 po krwawych rządach 
Bela Kuny był więziony w Budapeszcie pod 
zarzutem wielu morderstw. Rosjanie jednak 
cenili go widocznie bardzo, gdyż wymienił 
go za szereg oficerów węgierskich, których 
mieli w swym roku jako jeńców wojeńnych 
po pierwszej wojnie światowej oraz za pew- 
ną ilość skarbów narodowych wy głerskich." 

„REFORMA ROLNA” W JEDNĄ NOC 


„W początkach marca 1945 r. by'em u 
Budapeszcie, zajety rewganizacją Stronr 
nictw. Pewnego dnia, późną nocą, zjawi: st 
u mnie płk. sowiecki i oświadczył, że musz 


Procent głosów 
~ 14.X.1947 10.X1.1946" 


18,03 


gat 


W marcu 1946 r. komuni ci rozpoz li ak- 
zje mającą na. celu os abienie i utrudnienie 
lzia alności przedstawicielstwa drobnych rol- 
ników w parlamencie. Gdy tylko któryś z 
posłów drobnych rolników wyg aszał prze- 
mówienie nie na rękę komunistom, byk on 
ołakowany przez tych ostatnich jako reak- 
"jomista, a zaraz potem Rosja występowa- 
a z jakimś nowym żądaniem. 

Tego rodzaju żądania początkowo wy. 
wał marsz, Woroszyłow, jako przewodni. 
ry sojuszniczej komisji kontrolnej, później 
zaś, gdy Woroszytow wrócił do Moskwy, za- 
stępował go gen. Swiridow". 

NIEWOLA GOSPODARCZA 


„Odszkodowania, które Związek Sowiec- 
ki wyssysa! z Węgier nie tylko zmniejsza y 
Iapasy i powiększaly tnflacj>, ale doprowa- 
dziły do podporządkowania Rosji calego sy- 
slemu, gospodarstwa marodowego. 

Je.li strona sawiecka nie mia a wobec ja- 
ktegoś przedsiębiorstwa przemysłowego pre- 
tekstu, iż część udziałów należała do Niemiec, 
to mg'a wysunąć inny pretekst, że przed- 
siębiorstwo lo stanowi zdobycz wojenną. 

Jeden z wielkiej siódemki komunistycz- 
nej, Zoltan Vas, został sekretarzem general- 
nym najwyższej rady gospodarczej." 

„WŁADZA” PREMIERA 

„W grudniu tegoż roku napircie stale 
wzrastało. Dowiedzia'em się konfidencjonal- 
nie, że t. zw. w'gierska wojskowa policja 
polityczna przeprowadza liczne areszty, U- 
krywając to w tajemnicy. Nakaza'em szcze- 
gółowe śledztwo. Tegoż jednak dnia zjawił 
siz u mnie sawiecki general, Kondratow. 
szef Departamentu Sojuszniczej Komisji 
Kontrolnej, podporządkowanej  genera.owi 

(Dokoczenie na stronie 2-giej) ` 


ZZOZ. 
Miedzynarodówka ludowa 
ujmuje sie za Mierzwą 


Sekcja europejska  międzynarodówki 
chłopskiej wysłała telegramy do ministrów 
spraw zagranicznych Brytanii, USA i 
Francji, żądając rewizji ostatniego procesu 
krakowskiego, w którym zapadło 9 wyro- 
ków śmierci. Telegram stwierdza, że wy- 
tok w procesie owskim jest przejawem 
»olityki komunistycznej, zmierzającej do 
„pozbawienia włościaństwa w Europie 
Środkowej ich przywódców”.  Biemość 
Zachodu — to zachęta dla komunistów war- 
szawskich. ke j 

Telegram podpisali dr. Gawryłowicz, J. 


15.53 


i Wynika z powyższego, że największy 
wzrost procentowy ghy, przypadł socjali- 
stom, następnie katolickiemu Ruchowi Repu- 
blikan Ludowych, Radykali pozostáli w miej- 
scu. Komuniści notują pewien spadek gło- 

w, jeszcze bardz ej prawica. Ogółem stron- 
nictwa rządowe (SFIO, MRP i RGR) wzrasta- 
ją z 55 próc. do 65 proc., opozycja komunisty- 
czno - prawicowa spada z 44 do %. . 

Tyle w Songeons. W jakiej mierze wybo- 
ry w tej miejscowości odzwierciadlają stan 
umysłów w całej Francji, to niedaleka pizy- 
szłość pokaże, 

„Zaznaczyć jednak należy, że w Songeons 
nie stanął jeszcze do walki obóz gen, De 
Gaulle, jego Zjednoczenie Ludu Praon 
(RPF). Wiadomo, że w wyborach ogólnych 
De Gaulle rzuca cały swój autorytet na szalę. 

Jego udział to wielka niewiadoma. Czy po- 
ciagnie za sobą miliony wstrzymujących się 
dotąd od głosu, miliony tych, którym żadne 
stronnictwo nie odpowiada i którzy zn'echę: 
ceni są do obecnego „systemu partyjnego” ? 
To się okaże. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że obóz De 
Gaulle'a zaważy ogromnie na wyborach, bę* 
dzie czynnikiem, z którym niepodobna się 
nie liczyć. M. R.. 


i X 
wyjątki z nadesłanego nam obszernego 


funduszami w ZUPOlDYm porzadku i zgodnie 
z przeznaczeniem tychże funduszów. 

W szczególności należy podkreślić, że wszy- 
stkie wydatki udowodnione są kwitąmi, pozo- 
stałe zaś kwoly pieniężne ZDROWA sę w de- 
pozytach, które komisja zbadała i obliczyła 

c) żądanie t, zw. „Komitetu Zagraniczne- 
go Str. Pr.” przekazania mu depozytów przez 
pp. Sulimierskiego i Sieniewicza komisja u- 
Ry za n.euzasadnione, gdyż na zasadzie 
posiadanych pełnomocn.ctw wyżej wymienio- 
nych panów obowiązani oni byli sami admi- 
nistrować powierzonymi im funduszami. 

d) że wobec powyższego zarzuty, rozpow 
szechniaąe publiczn.e pizeciw pp. Sul mier 
skiemu i S/'eniewiczow, w celu wywarcia na 
nich nacisku politycznego, są pozbawione 
podstaw i noszą cechy oszczerstwa. 

Zjazd zatwierdził uchwały Komisji i udzie 
lit pp. Sul.miersk emu i Słeniewiczowi abso 
lutorium z działalności finansowej. Kuncewicz i Misek, w imieniu ludowców 


(Dokończenie na str. 2-qiej) >ałkańskich i polskich. i 
 ÜūĊZS a r e l mL ZZ Z ZZ ZZ ZKZ, CZ W WW 
Tomasz ARCISZEWSKI l 
do Centralnego Związku Polaków j 


w Lille 


Z wdzięcznością Paa Waszą uchwałę powzięta na zjeździe 
Delegatów Okręgu Północ, odbytym w dniu 17 sierpnia w Lille, Słowa uznania dla 
mnie chcę rozumieć, jako podkreślenie W aszej solidarności z ideałami społecznymi 
i niepodległościowymi, które powinny przyświecać każdej demokratycznej i postępo- 
wej organizacji, Wierzę głęboko wraz z W ami, że lud polski, który był zawsze niew- 
giętym bojownikiem o pełne wyzwolenie społeczne i narodowe, zwycięży w tej 
walce i uzyska należne sobie prawa w W olnej Demokratycznej Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, f 
Z wyrazami poważania 


Tomasz ARCISZEWSKI 


5 7 ny Zjednoczoge zamierzają wnieść „projekt | 
Londyn, 12 września 1947 4 wyłączenia spod prawa veta sprawy zbrojnej | na. 

YE: 3 p ' ) 

PE Lr a TA Wasan: TE VF CTE o A E KM 


-Na Łańcuch Prasowy 


obrony, LUDU 


Nie dajmy sie ! 
3 . 
Koledzy, B. Wojskowi 
i Czsonkowie Związku P.O.W.N.! 


Wydawca „Narodowca” zaskarżył „Lud 
Polski” o „zniesławienie”. Kto czyta „LUD 
POLSKI”, może stwiesdzić, że żadnego znie- 
sławienia tam n.e było. Chodzi tu przede 
wszystkim o zniszczenie naszego pisma robot- 
niczego, jakim jest „ŁUD POLSKI”, pisma 
stworzonego nie z subwencji, pisma bez ka- 
pitałów i kaputalistów, stworzonego dzięki e- 
nergii kilku ludzi odważnych, którzy je wy- 
dają i redagują. 

Pismu temu uzeba pomóc by mogło się 
bronic. Już kiiku kolegów samorzutnie przy- 
słało pieniądze na moje ręce, jesiem pew.en 
ze za przykładem „ch pójdziec e wy wszyscy. 
Zbierajcie między sobą p.eniądze i przesyłaj 
sie B. Wojskowi do skarbn.ka kol. Fel saka 
Stanisława, 11, O.te Casim.r, w Auby (Nord), 
a członkow.e Związku POWN na ręce P. For- 
m.okiego, 20, rue Faidherbe a Lille (Nord). 

Chodzi tutaj o nasze p.smio, które dla b. 
Kombatantów i Peowuniakow oddaje Spec;a:- 
ny „Kącik”, czego dotąd żadne pismro uczynić 
u.e chc.ało, idz.e tu również o pismo NASZE, 
którego n.e pozwolimy zniszczyć, Wszyscy 
jak jeden mąz do waiki o nasze postulaty, o 
nasze prawa. Wykażmy po czyjej stronie stoi- 
my : czy po stronie bogatych kszykaczy, czy 
też po stronie biednyca ale rozsądnych lu- 
dzi, po stronie wielkiej idei — Wotności. 

Wzywam wszystkich do składania į zbiera- 
nia składek, na zebraniach i uroczystościach 
pod, hasłem w obronie „LUDU POLSKIEGO". 
Wykażmy że jęsteśmy między sobą soł:darni, 
n.e dajmy się, bo po naszej stronie racja, po 
naszej stronie Siła. ji 

My, B. Wojskowi į Peowuniacy mamy na- 
dzieję, że w ślad za nami pójdą również i 
inne organizacje. 

wszyscy zDie.ajmy fundusze na obronę 
„LUDU POLSKIEGO” przed atakiem na jego 
istnienie, wszyscy abonujmy „LUD POLSKI”, 
który w.nien być w każdym domu polskiego 
Wychodźe Qy wszysy tak postąpimy, to 
„LUD POLSKE” wkróice będzie dz.enikiem 

Prczes (—) Fr. Kędzia. 


wm 
GRONO B. ŻOŁNIERZY POLSKICH oburzo- 
tada 


ca 100 fr. | wzywa 
Józefa Czapskiego. 
Por. B.derman Mieczysław wezwany przez 
Starego Kaprala wpłaca 200 fr. i wzywa do 


da'szego kucia łańcucha funduszu naszego 

isma : 

y 1. prezesa Mikołajczaka Franc'szka, 2. 
prezesa Kuczyńskiego Czesława, 3. picze 
sa Kosina Konstantego, 4. sekretarza Soł 
tys aka Wład., 5. ssaybn.ka Otiomańskie- 
go Józefa, 6. gospoda) za Usarczyka Ada. 

7. zast. skarbn. Zabierka, 8. kol. Płó- 
o:enn.czaka Jczefa. 


Marzec Fr. wpłaca 100 fr. | wzywa: 
Szczot Miohaline, Szczota Antoniego, Bo- 
guś Marię, Pawlaka, Maksyma — z Ar 
genteuil, Ochmana, Zygmunia 
Bruz', Maria Nurkowskiego, Stachure 
Tadeusza — z Paryża, Kosina Konstantego 
z Roueil i Skorupskiego z Paryża. 


Fr. 0; min na wezwanie Szperacza pa: 


så 100 fr. | prosi © ng Aly a a 
ec go 2 ana z m nałący kol Zai 


sza Z Lille. | Aa 

Nurkowski Mar'an na wezwanie Fr. Opola- 
nina wpłaca 100 fr. i wzywa : 

Sw. Franc. Pielawę, Romana Nendze, 
Franciszka Dolnero z Paryża, Anton.ego 
Stefańskiego i Gabriela Kedzierskiego z 
Le Raincy, kpt. Krawczyńsk ego z Lon- 
dynu oraz Tadeusza Wardeckiego. 

Z. Bruzi na wezwanie F. Marca z Argenteui] 
wpłaca 200 fr. i wzywa: £ 

Ę T. Kalinowskiego, T. Bielińskiego, M. Ra- 

dzymińsk ego, W. Cichego, B. Kruka, Sta 
nisławą Krawca. 

Wł, Pobóg-Malinowski wpłaca 200 fr. i wzy- 
wa: X j 

M. Jurkiewicza, Em. gank wsicogo. i Fr. 
Rynkiewicza 
do wpłaty na Fundusz Obrony „Ludu Pol- 
skiego". 

Bez'miennie od kombatanta, ktćry walczył 
na wszystkich frontach europejsk ch od r. 
1939 do 1945, przyjmijcie na Fundusz Obrony 
„LUDU POLSKIEGO” 1.000 fr. 


Na "wezwanie Wł. Pobóg-Malinowskiego 
wpłacają na Fundusz Obrony UDU POL- 
SKIEGO” : M. Jurkiewicz 200 fr., Em. San- 


kowski 200 fr., Fr. Rynikiewicz 200 fr. 
w 


Hagondange, dnia 12. 9. 47. 


Jako stały i oddany czytelnik tak 'szczytnej 
i prawdziwie demokratycznej gazety, jaka 
jest „Lud Polski”, który nie jest organem 
partyjnym, ale jest przede wszystkim kuźnią 
wolnej i niepodległej myśli polskiej i trybu- 
na wszystkich tych, którzy dązą do jednego 
celu a celem tym jest wolność, równość į nie 
podległość, otóż ażeby „Lud Polski” mógł 
wychodzić w dalszym ciągi, a dążeniem mo 
im jest, aby wychodził jako dziennik, przeto 
na rozwój tegoż posyłam 100 fr. i apeluję do 
wszystkich Czytelników, aby uczynili rów- 
nież tak samo, jednocześnie posyłam adres 
nowego abonenta i spodziewam się, żę będzie 
ich wiecej. 
Z braterskim pozdrowieniem 
(—) Chudy Józef, Hagondange. 


w 


Stanistaw Wilczyński na wezwanie Macie- 
ja Kropicela wpłaca 200 fr. oraz wzywa do 
kucia dalszych ogniw łańcucha : 

Stefana Tylkowskiego, Tadeusza Józefo- 
wicza, Bronisława Delangera, Jana Ka- 
puśnika z Blanzy, Wieczorka Marcina z 
La Saule, Kubicę Pawła, Kuchię Jana z 


Bois du Verne, ignaczewskiego Piotra z |= 


St. Sauvier, 


Serdecznie pozdrawiam — St. Wilczyńs! 


POLSKIEGO" 


Do wszystkich 
Dziaćaczy Emigracji 


Na obronę „Ludu Polskiego” prawdziwie 
demokratycznego organu obozu niepodległoś- 
ciowego emigracji polskiej we Francji wpła- 
sam 500 fr. i wzywam 


Aleksander SKRODZKI 


Central Związku Polaków 
prezes py E, erą u 


Zarząd Główny Związku 
Rezerw. i B. Wojskowych 
we Francji 
wzywa 
do tworzenia dziennika 
‘prawdziwie polskiego 


Koledzy! 


Obóz niepodległościowy, do którego my, 
b. Wojskowi nalezymy, nie ma swojego dzien- 
nika, w którym kazdy  niepodiegłościowieo 
mogłby swe myśli śmiało i otwarcie wypo- 
w.adać. Zarząd Główny ma z tego powodu 

eikie trudności, ponieważ każdą rzecz, cho- 
y najmniejszą, musi podawać do wiado- 
Kół listown.e pocztą, co pociąga za so- 
elkie koszta, zważywszy, że dziś list 
kosztuje 6 franków znaczek a najmniej czte! 
ranki papier í koperta. Obecne: dzienniki, 
które ukazują się w języku polsk.m nie słu- 
zą sprawie niepodlągłości. służy wyraż- 
nie sprawie komunistycznej, drugi zaś vd po- 
stnien.a « „rządów' na naszej ziemi 
uznał ją i pop.era re 
zym krajcwy. Wystarczy tylko Przesądnąć 
łamy tych pism, to ro: się tam od komun.ka- 
tów PPR i „Rad Narodowych”, nasze zaś ko: 
munikaty itp. informacje które podajemy — 
v jednym z tych psm w ogóle ne są umie- 
szczane, zaś w drugim podaje się tylko małe 

„sami + ezęsio w ogóle się leż ich nie u- 
mieszcza, P 

4 tego powodu Wychodżtwo musi się zdo- 
być na własne piemo, na własny dziennik. 
Rzecz ta jest możliwa do przeprowadzen.a 
bez kosztów. Na emigracji we Francji wycho- 
dzi obecnie jeden fpsodnik pod naz „LUD 
POLSKI". Tygodnik ten wprowadził uż dla 
nas b. Kombatantów osóbną rubrykę i da 
nam jeszcze więcej miejsce jeśli będzie 
dziennikiem, a dzienn.kiem może być i bę. 
dz e, jeśli każdy Polak-niepodiegłościowiec 
stanie się abonentem tego pisma. Jeśli Już 
dziś przeczytamy łamy iegó ET to. może- 
my stwierdzić, že odpow.adają one nam zu- 
panie ; nie ma tam jątrzenia, nie ma tam 

udzania do niezgody, pisane jest tam. 
bre słowo i dobre informację dla wszystkich, 
pismo to nie kosztuje więcej jak inne.“ Obec- 
n.e jako tygodn.k kosztuje 20 franków mie 
sięcznie, 60 kwartalnie, 100 półrocznie | 210 ro~ 
cznie, numer pojedyńczy 5 fr, Jeśli zdobędz 
pno jeszcze 20.000 czyteiników, 


"mera = zj 
nocy i w Paryżu, ało filie we i 
$tkich większych skupieniach Polaków, | 4 
będzie dziennikiem kosztować będzie to samo 
co inne gazety, 
Koledzy! Zwracam się do Was, by każdy 
z Was nie tylko to pismo zaabonował, ale je- 
szcze starał c.k leże dla nego abonentów 
wa. Sam. wyb.erajcie wśród 


wśród wychod. 
was kołporterów, gdzie zaś nie można znaleźć 
kolporterów, należy napisać na adres; HEB- 
DOMADAIRE „LUD POLSKI” 5, rue d'Alsace, 
a Pars (100) i kazać sobie przysyłać pisma 
przez poszię pod opaska. 

KORTY za roznoszenie pisma do czy- 
telników będą to samo otrzymywać jak inni 
«olporterzy innych pism. _ e 

Mamy nadzieję, że nasi Koledzy nas zro- 
zumieją. Popierając pismo „LUD POLSKI" nie 
popieramy żadnej ide; politycznej ani żadnej 
partii, popieramy tylko myśl ni legło$c.0- 
aa i walkę o lepsze jutro Polski. Każdy z nas, 
któremu by w przyszłości pismo to nie odpo- 
wiadało, nie potrzebuje go abonować, dziś za- 
lecamy Wam ofiarować te % franków na mie- 
sąc | przekonać s.ę, czy właściwie „LUD 
PÓLSKI' jest iym p.smem, którego szukamy. 
Spróbujcie Koledzy, przekonajcie się, my zaś 
do was wołamy : bez dziennika obóz nasz nie 
może ruszyć dalej naprzód. 


Zarząd Główny 4 
Związku Rezerwistów į B, Wojskowych 
\ we Franoji, 
Kiciński Antoni, sekretarz generalny. 
w 


W odpowiedzi na atak 


Wezwany przez Starego Kaprala (której 
znam) do złożenia datku na obronę KLUDO 
POLSKIEGO” podaję do wiadomości, iż roz- 
oczynam kąmpan.ę zb órki na tę obronę | za 
każdym razem od siebie dorzucam mój. 050- 
bisty „datek. 

W ub. niedzielę na uroczystości POWN Kor 
ła Carvin po moim przemówieniu zebraliśmy 
sumę 1.856 fr. 50, która zostanie przesłana do 
administracji „LUDU POLSKIEGO” przez ko- 
legę Jaśniew.cza, Dalsze datki będą wpływać 
bezusiannym potokiem. 

Co krzykacze chcieli to będą mieć: o „Łu- 
dzie Polskim” bedzie głośno na każdym ze 
brania i na każdej uroczystości. 

W przyszłym tygońdn.u będę we Wschodr 
niej Francji, gdzie rozpocznę tę kampanię na 
tamtejszym 'teren.e./ Trzeba, żeby ktoś inny 
zrobił to samo tam gdzie mnie nie będzie, 
np. w Południowej i Zachodniej Francji oraz 
x Paryżu! ` 
Łączę serdeczne pozdrowienia 


Fr Kędzia 


\ 


Wydarzenia 


22 MILIARDY DOLAROW r j 
na pomoc amerykańską dla tych krajów Eu- 
ropy, które chcą z niej korzystać, są „Na do- 
brej drodze” — ośw.adczył William Clayton 
w imien.u Departamentu Stanu, aprobujące- 
go projekt Komisji I6-tu Państw. Sprawa 
przejdzie pod obrady: Kohgresu, który odbę- 
dze niebawem specjalną sesję. Ponoć po- 
prawki zaproponowane przez Ciayton'a i 
przyjęte przez Komisję 16tu, zapewn.ają przy- 
chylne przyjęcie Kongresu Stanów Zjedno- 
czonych. 5 


INSCY ZBIEGOWIE 
RA S amerykańskiej w Niemczech zezna'ą, 
według wiadomości „Daily Mail”, żę „komu: 
nistyczna policja w Polsce otwarcie. przygo: 
towuie ludność do wojny Rosji ze Stanami 
Zjednoczonymi”. 
© 


ZGROMADZENIE NARODOW ZJEDN. (UNO) 
bradujące w New-Yorku wybrało na kamo 
dmiczącego sesj: D-ra Aranha (Brazyta). W 
przeddzień obrad Zgromadzenia Sowiety za- 
stosowały na Radzie Bezpieczeństwa swe 
I91e  2W-te veto przeciwko wniesieniu spra- 
wy Grecji na porządek dzienny. iemniej Sta- 


tygodnia 


inierwencji Jugosławii, Bułgarii j Albanit 
przeciwko całosci i n.epodiegłości Grecji, Zar 
mierzają również zaproponować wspólny 
pakt w tej sprawie wszystkich DLA, które 
na to się zgodzą. 


SOWIETY 


weatug relacji kół dyplomatycznych w Mo- = 


skwe nie zgodzą się za żadną cenę na wy- 
rzeczenie się prawa veta, co — zdaniem tych 
SĘ zagiuzą powaznie dalszemu istnieniu 


a 

W FINLANDII dk. 
koal.cyjny rząd po raz pierwszy przeciwsta- 
wił się komunistom, powołując — m mo-ich 
protestów — komisję mającą zbadać działal- 
ność tajnej PORCJA (zwanej w Finlandii STA- 
PO 1) oraz kom.sjię kontroli cen. Komuniś.c w 
Finlandii są zwolennikami zupełnej swobody 
cen i handlu ! 


W SAKSONII 

Dr. Fischer, minister spraw wewnętrznych u- 
jawnił „zbrodnię” powstania niezależnej taj- 
nej partii socjalistycznej, W Saksonii, jak w 
całej zonie soiweckiej, dozwolone z jedy- 
mie stronnictwo komunistyczne, ziałające 
od f.rmą: Zjednoczona Partia Socjalistycz- 


+ 
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a 
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a 
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S 
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Kongres 


Po ożywionej dyskusji na temat stosunków 
wewnętrznych w S..P., Zjazd uchwalił nastę- 
pujące 


Rezolucje: 


Zjazd stwierdza, że: 
t zw „Komitet Zagraniczny §. P.” w Londy- 
nie nie jest władzą legalna, reprezen cą $. 
ZZA m tod pk wek dr od 

dnego legalnego mocnictwa i 

wyborów, w drodze czai wakii kilku 
członków. s 

W tym stanie rzeczy jedynym słusznym 
sposobem poznania woli członków Stronnic- 
twa było zwołanie Walnego Zjazdu, reprezen- 
tujacego wszystkie koła i zarządy. 

Zjazd stwierdza, że legalność swoją i pra- 
womocność opiera : 


a) na iwych pełnomocnictwach wła- 


ściwych delegatów, 

b) na woli wszystkich członków, reprezen- 
towanych delegatów, wybranych w swo- 
bodnym waniu we wszystkich Kołach i 
Zarządach ozterech krajów emigracji, r. 

Komitet Segonižaoyiny Zjazdu, wystosował 
zaproszenie do członków t, zw. „Komitetu Za- 
granicznego Str. Pracy’, proponujac im, aby 
przybyli na Zjazd, przedstawili swoje pogla- 
dy i złożyli sprawozdanie finansowe z admi- 
s lstrowanych przez nich funduszów publicz- 

Gztonkowie $ z. „Komitetu Zagranicznego” 
na Zjazd nie przybtyli } przed Zjazdem się 
nie rozliczyli. 


Toyen: pode władzą Stronnictwa Pracy na 
em jl, uprawnioną do reprezentowania 
$. P., jest Zarzad S. P. na Wychodźtwie, wy- 


umienia se z nowowybran: jazdu | porą 
z a z m z 
P. na Wychodźtwie.” 4 i 


PROGRAM STRONNICTWA PRACY 


Zjazd stwierdza, że jedynym programem $ 
p. obowiazującym wszystkich członków, 
uchwalony w Krakowie, 6. gru- 
roku przez najwyższe władze $. P., 
repreezntujące Stronnictwo w Polsce Podzie- 
mnej. 
PRZYCZYNY PRZESILENIA 


ubolewa nad przewiekajacym się w 
Londynie kryzysem politycznym emigrac 

j i stwierdza, że kryzys powyższy nie 

mi: miejsca, gdyby umowa paryska z je- 

sieni roku przestrzegana i by nie 
zmieniano istniejącego od trzech b. zaa 

arla- 


Zjazd stwierdza, że prawo działania poli- | skiego 


należy do jawnych i kontrolowa- 

v stronnictw 
przed swymi członkami, opinią publicz 
na i odnawiających swoje wi na drodze 
ania członków. Inne po- 
kati nc ez jak znie- 
Polski. Hołdowa- 


Już przeszło dwa lata minęły od chwili, 
gdy te potęgi, co rozpętały pandemonium 
wojny światowej — Niemcy i Japonia — 
zostały ostateczne powalone. A na cqgłym 

- świecie wciąż jeszcze krew się leje. 

Leje się krew w Grecji, gdzie. skomunizo- 
wane państwa ościenne podtrzymują .woj- 
nę domową ad majorem Stalini gloriam: 
"Leje się krew w Chinach, gdzie komuni- 
ści dążą do opanowania kraju. 

Leje się krew w Indonezji, gdzie mimo 
zawarcia ukladu, mającego ostatecznie za- 
łatwić sprawę ich samodzielności i niepod- 
ległości na zasadach [ederacyjnych, mima 
awarcia rozejmu pod eqidą Zjednoczo- 
nych Narodów wciąż jeszcze Jawańczycy 
walczą wojskami królowej Wilhelminy. 
"I tak sama mimo wszelkich umów wciąż 
ł ze leje się krew francuska i annamic- 
a w Indochinach. 

Leje się krew w Indiach, którym Angli- 


\ cy dali tę pełną niepodległość, o którą lak 


dtugo i tak zażarcie walczono. Nie krew 
angielska coprawda, bo wlaśnie jedyni an- 
glicy są bezpieczni i jedyną nadzieją, jedy- 
nym możliwym mediatorem jest ostalni wi- 


Jan _KWAPINSKI 


itycznych, odpowiedzial: | nę 


Stronnictwa Pracy 


(Dokończenie ze str. 1-szej) 


NARODOWĄ, opartą ną demokratycznych za- 
sadach postępowania, uniemożliwiajacych na 
przyszłość rozpętanie podobnego przesilenia. 


PRZECIW JAŁCIE 


l 

Zjazd stwierdza, iż Polska pozostaje pod o- 
kupacja Rosji Sowieckiej, Oddana przez ma- 
łoduszność twórców Jałty na pastwę imperia- 
1izmu rosyjskiego, oraz nietolerancyjnej dok- 
tryny komunistycznej, Polska została pozha- 
wiona nie tylko niepodległości, lećz również 
wolności politycznej, wolności od strachu i 

edu, wolności myśli i słowa, oraz wolno- 
Ñ religii, należnych człowiekowi w imię je- 
go najbardziej stawowych praw. 


w stosunku pra propun granic wschod- 
nich Polski, Zj: stoi na stanowisku ko- 
nieczności przekreślenia paktu Ribentropp-Mo- 


łotow, oraz cofnięcia się Rosji Sowieckiej do 
granic traktatu ryskiego z 1921 r. 


KONCENTRACJA DEMOKRATYCZNA 
Zjazd wyraża przekonanie, że Koncentracja 
Demokratyczna, w skład której wchodzi Stron- 


ictwo Pracy, ma przed sobą poważne zada- 
nie do spełnienia. Winna się Ona stać środ- 


kiem prowadzącym do jedności społeczeństwa 
i wypracować metody ożywienia działalności 
politycznej emigracji. 


PRZECIW KOMUNIZMOWI i 
1 KAPITALIZMOWI 


Zjazd wyraża najwyższą troskę o masy ro- 
botnicze i chłopskie rzucone na pastwę agi- 
tacji komunistycznej lub barbarzyńsk'ch jego 
eksperymentów, z jednej strony — a z drugiej 
na niezłamany, twardy egoizm materialistycz- 
nego kapitalizmu. 

Zjazd wyraża zdecydowaną woię mas przez 
siebie reprezentowanych do walki o sprawie- 
diiwość w życiu społeczno-politycznym, © 
sprawiedliwość chrześcijańską, wyzwalającą 
każdego człowieka do ludzkiego życia . 

Zjazd wzywa Zarząd do uaktywnienia w 
tym zakresie współpracy ze światowym ru- 
chem ohrześcijańsko społecznym, w oparciu 
» własny program, wypracowany i uchwalony 
w Kraju, w grudniu 1944 roku. 


GRANICE ZACHODNIE 


to rządzi Gdańskiem, rządzi Polską, kto 
wia Szczecinem, rzadzi Europą Środko- 
wa”. 

Zjazd wyraża zdecydowaną woię utrzyma- 
nia zachodniej granicy polskiej na Odrze i 
Nysie Łużyckiej. W trosce zaś o uniemożli- 
w.enie powi wzrostu potęgi niemiec- 
kiej, Zjazd wzywa Zarząd Stronnictwa Prac 
o utrzymanie w działalności $. P. stałej czuj- 
ności wobec problemu niemieckiego, nie przy- 
słaniającego nam oczywiście problemu impe- 
rialistycznego rosyjskiego, który stał się dziś 
szczególnie aktualnym. A 

Zjazd opowiada się zdecydowanie za poli- 
tyką pełnej dezyntegracji Niem,ec. 

Pod koniec drugiego dnia Zjazdu nastąpiły 
wybory do władz Stronnictwa, 

Prezesem Stronnictwą Pracy na Wychodź- 
twie wybrano p. Bronisława Sulimierskiego, 
do azja oe zaś powołano pp. Witolda Kowal- 


Sieniewicza, 
Zea lawa Umowskiego, Karoja Baiona, Sem. 
wska, Józefa Maciejowsk , Kozala, 


Stanisława Dyrmon Stefana Hubickiego. 

Do Komisji Rewizyjnej powołano pp. Les- 
kiego Pawła, Kalińskiego Franciszka | Bole- 
sława Balickiego, zaś do Sądu organizacyjne- 
p weszli pp. dagoszewski, Plater-Zyberk i 
alta. G 


Po przemówieniu nowoobranego prezesa i 
kilku przemówieniach pozegnalnych, w na- 
stroju prawdziwie chrzedpiiańskim i demo- 
kratycznym, pełnym swobody i serdecznośc! 
przewodniczący p. ski zamknął zjazd 
odśpiewaniem wraz z jego scoani pick 
nej pieśni pielgrzymów polskich: „O Panie, 
któryś jest na niebie l* ń A 


Krew się leje... 


cekról Lord Mountbatten. Ale rzną się wza- 
jemnie hindusi, muzułmanie i stkhowie 
Już sto tysięcy trupów padło. I z górą mi- 
lion ludzi opuściło swe dąmastwa i zape'- 
nia drogi w?drując z Paktstanu do Hindu- 
stanu i z Hindusłanu do Pakistanu. 

Leje się w Palestynie krew żydowska i 
angielska, a rabin Korf} przygotowywa” 
w Paryżu zrzucenie bomb na niewinnych 
mieszkańców Londynu. 

I leje się krew we wszystkich krajach 
pod okupacją sowiecką zarówno w „la- 
sach” Polski, Albanii czy Jugosławii, jak 
i: mocy „wyroków” skazujących na śmierć 
tych, co starali się w ramach legalnych 
bronić niepodległości swego kraju. 

A tymczasem za dni kilka uroczyście 
przy akompaniamencie wzruszających ar-| 
tykułów zostanie olwarie w Lake Success 

/alne Zgromadzenie „Zjednoczonych Na- 


rodów”. I zasiądą obok siebie i wspólnie 
obradować będą Grecy i Jugosłowianie, 
przedstawiciele Chin i przedstawiciele 


Kremla, reprezentanci, Hindustanu i repre- 


zentanci Pakistanu... 
Tragiczna farsa. Cz. MICHNIEWSKI 
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KARTKI Z PAMIĘTNIKA 


1939-1945 


(Ciąg dalszy) 


Miały one dorównać budownictwu 
rzemysłowemu w Ameryce Północnej. 
atomiast władze rosyjskie nie  trosz- 


czyły się o to czy robotnicy mają 
jej sA dach nad głową, czy dzie- 
j h znajdują się w odpowiednich warun- 


kach domowych i sądzę, że i dziś nie zmie- 


, ti - niło' się wiele na lepsze. Te nieliczne budyn- 


ki mieszkalne, które powstają przy nowoza- 
łożonych zakładach pracy, są kroplą w mo- 
rzu potrzeb mieszkaniowych pracowników 
i robotników zatrudnionych w poszczegól 
nych zakładach pracy. í 

Najstraszliwsze jest to, że w jednej izbie 
mieszczą się 2? a nawet 3 rodziny. Ale i ei 
znajdują sę jeszczę w lepszym. położeniu od 
tysięcy tych, dla których takich mieszkań 
nie ma i którzy muszą urządzać się bar- 
dzo prymitywnie, żyjąc w lepiankach, sza- 
łasach i t.p. 

Jeżeli tak jest na terenach  przemysło- 
wych, to jakże nieskończenie tragiczniej wy- 
aa problem mieszkaniowy na wsi. 
prost nie do uwierzenia, w jak prymi- 


w. = Au igo warunkach żyje ludność wiejska. 


rzeba przyznać, że pod jednym względem 
Rosja Sowiecka wyprzedziła Rosję carską, 
przeprowadziła mianowicie dość gruntow- 
nie walkę z analfabetyzmem. Nie wchodzę 
w tej chwili w to, czy poziom nauczania 

t odpowiedni czy nie, dość, że procentowo 
eg analfabetów znakomicie się zmniej- 

la. - ń 

ówiąc o problemie mieszkaniowym w 
okręgach przemysłowych i na wsi, nie mo- 
Be ponas bardzo oryginalnych, obliczo- 
A na pokaz, pomysłów z dziedziny bu- 

iwnictwa dworców kolejowych. Należy 
przyznać, że niektóre dworce są naprawd 
w swoim ogromie imponujące. Np. tak 
dworzec w Swierdłowsku, Nowosybir- 

WY . 4 4 
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sku. Na sali dworca w Nowosybirsku w t. 
zw. pwiezekalni może pomieścić się co naj- 
miej 4.000 ludzi na siedzących miejscach. 
Gmach rozbudowany jest pomysłowo i wy- 
gląda bardzo przyjemnie. I tuż obok tego 
dworca — to bardzo uderza Europejczyka 
— jakieś nory drewniane, brudne, w któ- 
rych mieszczą się pracownicy kolejowi. O- 
czywiście, można powiedzieć, że przecież 
rząd rosyjski miał za niało czasu, by odpo- 
wiednio uporać się Z problemem mieszka- 
niowym. Przy gruntowniejszej analizie tego 
zagadnienia, można jednak Śmiało powie- 
dzieć, że u podstaw tego nienormalnego sta- 
nu rzeczy — z punktu widzenia Europej- 
czyka — leży cała działalność władz rosyj- 


| skich, które kładą nacisk nie na podniesie- 


nie poziomu przeciętnie jednakowego dla 
wszystkich i wszystkiego, lecż 'intencją po: 
sunięć tych władz jest zagadnienie propa- 
gandy. Tym należy tłumaczyć, że wyrasta- 
ję olbrzymie fabryki na pokaz, wspaniałe 
dworce kolejowe, a jednocześnie nie urzą- 
dza się należycie: budynków mieszkalnych, 
nie przemawia na korzyść gospodark? rzą- 
du Komunistycznego. 

Dla pełnego obrazu należy podać, że hi- 
giena mieszkań urąga najprymitywniej- 
zym potrzebom ludzkim. Nie chciałbym 
być posądzony o jakąś specjalną intencję, 
ale pisząc swoje pamiętniki, pragnę dać 
pełny obraz tego, co widziałem, nie z chę- 
cią jakiejś złośliwości pod adresem wielko- 
ządców rosyjskich, W mojej pamięci i no- 
tatkach znajdują odbicie blaski i cienie te- 
go, co widziałem w Rosji i pragnąłbym, 
aby tak też traktowano moje spostrzeżenia. 

Zasadniczo naród rosyjski ma trzy plagi, 
z i 3 pora, się Suke ki za 25 la T Gow: 
ng pl rosyjskiej klasy pr: ce, 
jest t.zw. „normirowszczyk”, t.zn. rad 
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Na skutek interwencji Polonii Amerykanskiej 
przywrócono prawa 
Zw. b. Wieżniów Obozów Koncentracyjnych 


W lutym br. Polski Związek b. Więźniów , wadzone zostały badania w sprawie rozwiąza- 


Obozów Koncentracyjnych 1 Więzień, istnie- 
jący w strefie brytyjskiej, otrzymał rozporzą- 
dzenie brytyjskich władz wojskowych. naka- 
zujące zaprzestania dalszej działalności i roz- 
wiązania organizacji, która miała jedynie na 
cełu samopomoc koleżeńską. 

Związek rozpoczą starania tak przez Zjed- 
noczenie Polskiego  Uchodżtwa Wojennego 
jak i przez organizacje z nim współpracują- 
ce, zmierzające do uchylenia krzywdzącego 
nakazu. 

Gdy starania na terenie europejskim okaza- 
ły się bezskuteczne, p. Ignacy Nurkiewicz, 
ceprezydent Kongresu Polonii Amerykańs| 
wystosował depeszę prolestacyjną do Mini: 
stra Terenów Okupowanych Niemiec John'a 
Hynd, oraz zwrócił się o pomoc do National 
Catholic Welfare Conferenc. 

W. dalszej akcji Kongres Polonii Amery- 
kańskiej wysłał swego przedstaw.ciela w Wa- 
szyngtonie do Ambasady Brytyjskiej, który 
zaprotestował przeciw tej krzywdzącej decy- 
zji władz brytyjskich i wręczył obszerne me- 
morandum omawiające tę przykrą sprawę, a 
żądające przywrócenia wolności dz.ałania 
Związku oraz żądające naprawienia krzywd, 
wyrządzonych Polakom w strefie brytyjskiej 
przez to zarzdzenie. 

Szybka i silna akcja Kongresu Polonii A- 
merykańskiej spotkała się z powodzeniem, a 
decyzja wojskowych władz brytyjskich w 
Niemczech została odwołana, 

Biuro Kongresu Polonii Amerykańskiej w 
Waszyngtonie otrzymało od Ambasady Bry- 
tyjskiej obszerną odpowiedź na złożone po- 
przednio w tej sprawie memorandum. W od- 
powiedzi tej ambasada zaznacza, że przepro- 


Polak 


(Dokończenie ze str. 1-szej) 


Swirydowi i zażądał kategorycznie natych- 
miastowego zaprzestania śledztwa, oświad- 
czając, że w przeciwnym razie powzięte bę- 
dą odpowiednie kroki przez sowieckie wła- 
dze wojskowe. Oznaczało to w praktyce, że 
scy aresztowani zostaną wywiezieni do 
sji i mogą już więcej nigdy nie zobaczyć 
Węgier. Nakazałem wobec tego zaprzeslanie 
ledztwa.” 

Dalej opisuje NAGY szczegółowo znane już 
czytelnikom masowe aresztowania posłów 
stronnictwa Drobnych Posiadaczy aż do a- 
resztowania sekretarza generalnego partii 
BELI KOVACZA. 


NKWD NA „SUWERENNYCH" 
WĘGRZECH 

„26 lutego 1946 r. sowieckie NKWD wkro- 
czy!o do lokalu policji węgierskiej, gdzie a- 
kurat przesłuchiwany był Kovacz i uwiozło 
go w nieznanym kierunku, Został on oskar- 
imy o knowanie przeciw armii czerwonej, 
co było zupe'nym absurdem. Jego nietykal- 
ność poselska nie uchroniia go przed NKWD. 

Postanowiłem wówczas podać się do dy- 
misji, ale zmienilem tę decyzję, doszediszy 
do przekonania, że by'oby to tylko spe'nie- 
niem życzeń komunistów, a nicby nie dopo- 
mogło Kovaczowi. 

Parę dni później Wielka Brytania i Ame- 
ryka ostra zaprotestowaty przeciw areszto- 
waniu Kovacza, i żądały beźstronnego śledz- 
rwa. Sowiecki doch Ries boje 
en pratest, sam jak i nast>pn, H 
A p tydzień polem.” PASZY 

SOWIECKA LAMPA 


„Ofrzymałem gryps od dobrze znanej mi 
osoby, przebywającej w więzieniu, pisany 
na stronnicy, wydartej z książki. Pisał, że w 
czaste śledztwa zmuszony był stać w oślepia- 
jącym świetle lamp przez 120 godzin z rzę- 
du. Inne doniesienia mówity o oblewaniu 
przesiuchiwanych. strumieniami lodowatej 
wody pod dużym cisnieniem, ^ przeprowa- 
dzaniu jakichś operacyj chirurgicznych na 
centrach nerwowych, póza tym stosowane 
sta'e metody grożenia represjami wobec żon 
i dzieci przesiuchiwanych. 

Gdy staralem się interweniować w tej 
sprawie wobec Rosjan czy komunistów, mó- 
wiąc, że melody lakie mogą poruszyć opi- 
nię publiczną w świecie, oświadczono mi, 
że stosuje się tylko normalną procedurę śled- 
czą (1). 

WSZYSCY SIĘ PRZYZNAJĄ, 


„Pierwsza rozprawa przeciw członkom 
parlii drobnych rolników, oskarżonym o 
kmspiracje, odbyła się publicznie. Stosownie 
do narzuconej przez Sowiety ustawy, ty- 
czącej składu sądu — czterech sędziów na 
pięciu było albo komunistami, albo pod 
wpływem komunistów. Oskdrionym zeżwo- 
łono na widzenie się z obrońcami tylko na 
dziesięć minut przed rozpoczęciem  rozpra- 
wy i w obecności policjantów. Największe 
jednak zdumienie wywołało samo zachowa- 


który ustala system pracy akordowej. Pot-: 
worność tego systemu polega na tym, że 
ów  „normirowszczyk”, ustalając normy 
produkcji dla poszczególnych robotników 
opaz działów pracy, co pewien czas zmienia 
warunki produkcji w zależności od tego, 
ile dany robotnik wyprodukuje. Jeżeli wi- 
dzi, że robotnik wyprodukował ustaloną 
przez niego normę i ma tendencję wypro- 
dukowania większej ilości, wówczas natych- 
miast zmniejsza wysokość wynagrodzenia. 

Drugą plagę stanowią urządzenia, kiero- 
wane przez NKWD. To jest tak powszech- 
nie znana instytucja, że nie będę się nad 
jej walorami zastanawiać. 

Trzecia plaga, najpowszechniejsza, to in- 
sekty, szczególnie pluskwy. 


W KRAJU JAKUTów 


Z Irkucka droga prowadziła w stronę 
Bajkału. Kolej na pewnej przestrzeni prze- 
chodzi tuż nad tym ogromnym jeziorem, 
poprzez dziesiątki tuneli. Widok imponują- 
cy. Trzeba przyznać, że na wszystkich tu- 
nele te zrobiły bardzo duże wrażenie. Z po- 
czątku próbowałem je liczyć ale wkrótce 
zgubiłem rachunek, bowiem z jednego tu- 
nelu wpadaliśmy w. drugi. Z jeziorem Baj- 
kałskim połączone są wspomnienia wysie- 
dleńców i byłych katorżników. Poezja ro- 
iyjska poświęca mu bardzo dużo miejsca. 
OGR mówię tu o poezji czasów car- 
skich. 

Za rządów carskich przez te tunele prze- 
chodził jeder tor kolejowy. Rząd sowiecki 
przeprowadził drugi tor; wg. mrożących w 
żyłach krew legend i informacji — przy 
budowie drugiego toru i przebijaniu się 
przez tunele legło masę ludzi, których z eu- 
ropejskiej Rosji pędzono do tej pracy cięż- 
kiej i niebezpiecznej. Byli to chłopi, szcze- 
gólnie t.zw. „chutoranie™ (osadnicy), któ- 
rych pnaypedzonp do budowy tej linii aże- 
by ich. sproletaryzować. 

Odcinek ten był najciekawszy na całej 
przestrzeni 8.000 km. podróży. 

Dojechaliśmy wreszcie do stacji Tinda, 
było to już w Jakuckiej autonomicznej re- 
publice. Przez dwie z górą godziny mane- 
wrowano naszym transportem, T7 lądało 
to tak jakby z linii transsyberyjsk aj mieli 
nas skierować na inny ton. I istotnie skiero- 
wano nas na boczny tor, który prowadzi 
do miejscowości Tinda, położonej 
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nia Związku i, że na ich podstawie rozpo- 
rządzenie rozwiązania organizacji zostało od- 
wołane, oraz, że udzielono pozwolenia na dal- 
szą działalność Związku w strefie brytyjskiej 
w Niemczech. 

Interwencja Kongresu Polonii Amerykań- 
skie odbiła się głośnym echem wśród całej 
polskiej emigracji. 


Tomasz ARCISZEWSKI 

' do Związku 

Harcerstwa Polskiego 
we Francji 


Harcerzom uczestnikom na Jamboree w 
Moissons 1947, którzy przesłali mi pozdro- 
wienia z tej wyprawy, zasyłam serdeczne 
podziękowania i życzenia rozwoju dla orga- 
nizacji, 

Wierzę, że młodzież, która jest przyszło- 
ścią narodu, zapewni naszej Ojczyźnie lep- 
szą i jaśniejszą przyszłość, 

Czuwaj! 


Tomasz ARCISZEWSKI „ 


nie-się oskarżonych. Jeden po drugim zezna- 
wali oni w my.l aktu oskarżenia, sami się 
oskarżali, przyznając się do wszystkich za- 
rzucanych im czynów, chociaż wiedzieli, że 
grozi im kara śmierci. U wszystkich ude- 
rzało też to, że wypowiadali oni niemal tden- 
tyczne zdania i posługiwali się siereotypo- 
wymi powiedzeniami. Jeden tylko stanowił 
wyjątek, mianowicie Balint Arany, sekre- 
tarz partii drobnych rolników okręgu buda- 
peszlieńskiego. W sposób odważny odwołał 
om, pisemne zeznania, które mu odczytano. 
Przewodniczący sądu zarządził natychmia- 
slowe zawieszenie rozprawy i dopiero'po ty 
ponn Arany znowu stanął przed sądem. 

wówczag nastąpiłu zmiana. Zachowywa! 
się on tak, jak i inni oskarżeni i zeznawał 
na swoją niekorzyść, przyznając się du 
wszysikich zarzucanych mu czynów.” 


WYOBRAŹCIE SOBIE... 


„Wyobraźcie sobie, że gracie w karty w 
swoim domu z przygodnie spotkanymi part- 
nerami. Stopniowo dochodzicie do wniosku, 
ie partnerzy ci lo oszuści. Chcielibyście 
przerwać grę, a tymczasem dwóch gangste- 
rów, którzy stoją przy drzwiach, k.adą rę- 
kę na rewńlwerach, Wasza żona i dzieci 
śpią w następnym pokoju. Co robić w takiej 
sytuacji? Trzeba grać dalej, starając si 
jak najmniej przegrywać i walcząc © czas 
w nadziei, że rankiem nadejdzie policja i 
zmusi „gości” do ucieczki, 

Taką by'a moja mniejwięcej sytuacja — 
gissa MGLA moas a bylo życie i wol- 
ność. mega kr r. utrzenk. a na „OCE 
kiwa'em był traktat pokojow pk oai, 
który byt wybawicielem, to Narody Zjsdno- 
czone”. 


URLOP 


„14 maja wraz z żoną wyjechałem do 
Szwajcarii na urlop, nie przypuszczając 
rzez chwił?, że stamtąd nie powrócę i że 
ędzie to początkiem mego wygnania. Po- 
zostawi'em w Budapeszcie całą swoją ko- 
respmdencj?, a picialetni mój syn, Laci- 
ka, pozostał u przyjaciół”. 
Po 10-cia dniowym pobycie w Szwajcarii 
zatelefonowałem do prezydenta Węgier, 
Zoltana Tildy. Powiedział mi, że sytuacja 
jest mniej więcej spokojna, poza drobny- 
mi atakami na moją osobę nic się nie ada- 
rzyłe, „rozejm polityczny. trwa” i mogę 
spokojnie przebywać w Szwajcarii. 
28 maja wieczorem, otrzymałem telefon 
z nej ie od mego sekretarza dra Fe- 
renca Kapocs'a. Wezwał mnie do natych- 
miastowego powrotu do Budapesztu. Nie 
chciał mi powiedzieć o co chodzi, a potem 
naddał słuchawkę ministrowi Rolnictwa, 
Karoly Baranyos, który potwierdził, że mu- 
szę natychmiast wracać. l 
Po godzinie zalelefowowałem ponownie 
do aa T: pytając g9 o en chodzi. Wy- 
jaśnił mi, gen. Swiridow jest w posia- 
daniu zeznań Belt Kovacs'a, które oskarża- 
ją mnie o udział w spisku. 
O północy znów dostałem telefon z Bu- 
dapesztu. Powiadomiono mnie, ie policja 


kilometrów od stacji tej samej na- 
zwy. Po przybyciu do t.zw. posiołku Tin- 
da dowiedzieliśmy się, że to już koniec 
naszej podróży koleją. Kazano nam wy- 
siąść i rozlokowano w opróżnionych brud- 
nych barakach a ponieważ wszyscy nie 

ogli się w nich pomieścić część nas ulo- 
Nbwano w namiotach. Osobiście byłem na- 
wet z tego zadowolony, że wpakowano nas 
nie do RSD baraków, lecz do na- 
miotu. Niestety radość była krótkotrwała, 
bowiem płótno namiotu nie było nieprzema- 
kalne, więc deszcz i wilgoć dawały nam się 
dotkliwie we znaki. W tym kraju podczas 
deszczu następują jednocześnie chłody, któ- 
re bardzo dokuczają. 

Po kilkunastu dniach pobytu w ogrodzo- 
nym obozie, w którym poprzednio miesz- 
kali skazańcy na przymusowe roboty, za- 
częto załadowywać nas na ciężarowe wozy 
w asyście młodzieży komunistycznej i po- 
wieziono.w kierunku Jakucka. Na jednym 
z postojów dowiedzieliśmy się, że czeka nas 
jeszcze 400 km. podróży otwartym samo- 
chodem ciężarowym. Jechaliśmy dzień noc. 
Stłoczeni byliśmy tak, że trudno było po 
ludzku usiąść.Noce były przeraźliwie zimne. 

Po trzech dniach takiej podróży dotarliś- 
my do miejscowości Odkryte; była to duża 
osada złożona z wysiedleńców rosyjskich 
i skazańców. W osadzie tej zajmowano się 
wydobywaniem złota i pracą w lesie. Po 
dwóch godzinach podjechały furmanki, na 
które załadowano nasze rzeczy. Miał to być 
już ostatni etap naszej podróży, tzn. iBT 
nami 2 jeszcze 8 km. Padał deszcz. Kraj 
Jakucki przyjmował nas nieżyczliwie, cho- 
ciaż Jakuci z dużym zainteresowaniem przy- 
glądali się Polakom. O jechaniu na wozach 
nie było mowy, bo droga była tak ciężka 
i kamienista, że nikt nie potrafiłby usie- 
dzieć na wozie, który przesuwał się z jed- 
nego kamienia na i. Normalnie łącz- 
ność z tym posiołkiem możliwa była tylko 
zimą, wtedy na saniach po 3-metrowym 
śniegu przyjemnie było jechać. Wreszcie 
pod wieczór dotarliśmy do stałego nasze- 
go miejsca zamieszkania, t.j. do wioski gór- 
niczej Niręża. Dookoła na tysiące kilome- 
trów ciągnęła się tajga, w środku tej tajgi 
znajdowała się wioska, w której wydoby- 
wano złoto i pracowano w lesie, 

Na parę dni przed naszym przybyciem 
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We Francji ograniczenia żywnościowo 
muszą być wzmocnione. Chleba nie starczy. 
Urodzaj nie dopisał, jest gorszy niż w naj- 
gorszym roku w ciągu całego stulecia. Wy- 
kresy obrotów gospodarczych wykazują ra- 
czej - pogorszenie sytuacji niż poprawę: 
Zmniejszył się od maja import, a od kwiet- 
nia eksport, zmniejszyły się załadunki tran- 


sportów wewnętrznych. Rośnie tylko ilość | s 


biletów bankowych. A przemówienia mę- 
żów stanu, nie opozycji bynajmniej ale sa- 
mych ministrów ostrzegają społeczeństwo— 
ostrzegają przed coraz rosnącymi trudno- 
ściami, które pokonać można tylko drogą 
ofiar i nowych wyrzeczeń. 1 

W Anglii znowu zmniejszono przywóz. 
Zakazano wyjazdów zagranicę do krajów 
nieszterlingowych. Podnosi się czas zatrud- 
nienia w górnictwie. Jeszcze więcej zastrze- 
ga się dla ufzędów prawo kierowania sił 
roboczych tam, gdzie tego wymaga gospo- 
darka państwowa. Więcej pracy — mniej 
świadczeń. 

A na wschodzie? W Polsce nędza dosz!a 
do tego, że 80 proc. młodzieży zapada na 
gruźlicę. Co szósty człowiek choruje na ki" 
i nie ma środków do leczenia. Stan gospo- 
darki rolnej jeszcze znacznie gorszy niż za 
czasów okupacji hitlerowskiej. Przemysł >» 
sianie pożałowańia godnym. Cvfry kłamią 
powodzenie, a ludność cierpi głód. 


bratanki 


polityczna aresztowała dra Kopacs'a na- 
tychmiast po rozmowie telefonicznej zemną. 
Ponadto, że policja wlamała się do mojej 
kasy i zabrała moje dokumenty i papiery, 
zarówno prywatne jak i oficjalne. 

Dalej następuje relacja o tym, jak w cza- 
się nieobecności NAGY'EGO, NKWD organi 
zuje oskarżenie przeciw premierowi będą- 
cemu na urlopie! , 

Szczątki ludzkie — Bela Kovacs i inni — 
podpisują wszystko. Nagy otrzymuje ostrze- 
żenie od przyjaciół przed powrotem. 


W SZWAJCARII 


„W drodze do granicy szwajcarskiej za- 
częły nadchodzić wiadomości od przyjaciół 
że sytuacja jest tego rodzaju, że władze so- 
wieckie z pewnością zaaresziują mnie nim 
dojadę da Budapesztu. 

O ?-ej w południe przyjaciel mój, wice- 
minister Stefan Balok, osiągnął mnie tele- 
fonicznie, doradzając pozoslać w Szwajca- 
rii, i złożyć rezygnację pisemną, stwierdza- 
jącą swą ca'kowitą niewinność. s 

Odpowiedziajem, że zastanowi? się nad 
tym, ale mog”, podać się da dymisji tylka, 
pod warunkiem, że syn Lacika bedzie nde- 
siany natychmiast da Szwajcarii i że dr. 
Kapocs również bedzie zwolniony i przyje- 
dzie do Szwajcarii. Nie stawiałem warun- 
ków politycznych, wiedząc, że jest to bez- 
celowe. Balok obiecał porozumieć się w tej 
sprawie z odnośnymi władzami”. 


WTYCZKA — NOWYM „PREMIEREM 


| „31 maja. komuniści zmusili Tildę dn 
mianowania nowego premiera Łajos'a Din- 
nyes'a, formalnie członka lewicy drobnych 
rolników, w rzeczywistości jednak cz'owie- 
ka bedącego pod całkowitymi wpływami 
komunistów". 

„LEGALIZM** KOMUNISTYCZNY 


„By utrzymać pozory legalności, komu- 
niʻci potrzebowali jednak mojej formalnej 
rezygnacji i to by'a moja jedyna broń w 
odzyskaniu dziecka, 

1. czerwca zawiadomiono mnie, że syn 
mój jedzie do granicy”. Przywtózł go d^ 
miejscowości pogranicznej Buchs, komuni- 
styczny dzia!acz niejaki Florian, który wfę- 
czył go rodzicom wzamian za dokument z 
rezygnacją Nagy'egn z premierostwa. Sta- 
ranie o zwolnienie dra Kapocs'y nie dały 
wyniku i Nagy uznał, że domaganie się 
tego jest beznadziejne i dla odzyskania swe- 
go dziecka zrezygnował z tego warunku”. 


CO WYNIKŁO 
Z WSPÓŁPRACY Z KOMUNISTAMI 


„ Starałem się współpracować z komuni- 
stami — kończy swój artykuł Nagy — i by- 
łem świadkiem penetracji sowieckiej na 
Węgrzech. Węgry obecnie znalazły się w 
szponach rosyjskich gospodarczo i politycz- 
nie. Dzieli ona los wszystkich krajów Eu- 
ropy Wschodniej, a jej problem jest czę- 
ścią tych, których ciężar waży na świecie 
całym”. 


ki przeniesicno do innych osiedli. Oczywis- 
la, mieszkańcami tymi byli ludzie, skazani 
na długie lata pracy w kopalni i w tajdze. 
Nie wszystkich nas rozmieszczono w. bāra- 
kach, gdyż nie starczyło miejsca. Około 200 
osób ulokowano w namiotach, /gdzie w cią- 
gu dnia temperatura byłą znośna, a gdy 
słońce operowało było nawet ciepło, lecz 
nocą dokuczał chłód, a trzeba pamiętać, że 
w kraju Jakuckim zima rozpoczyna się 
dość wcześnie, bo w drugiej połowie sierpnia 
Zima w tym kraju trwa 9 miesięcy, Mro- 
zy dochodzą do 55 st. poniżej zera, ponie- 
waż jednak zima jest bezwietrzna, łatwiej 
jest ją znosić. Co pewien czas szalała t.zw. 
„purga” (zamieć śnieżna), która zwykle. 
trwala trzy dni i tyleż nocy. Biada temu, 
kto znalazł się w drodze pomiędzy jednym 
posiołkiem a drugim w czasie takiej właś- 
nie „purgi”. Z łatwością mógł być zasypa- 
ny śniegiem. 

W trzecim dniu naszego pobytu przyby- 
ła komisja lekarska z sąsiedniego posiołka 
Odkryte i rozpoczęła badanie nowo przy- 
byłych. Trzeba stwierdzić, że lekarze na 
ogół bardzo obiektywnie badali wszystkich 
i jeżeli ktoś był chory, wówczas wydawali 
orzeczenie, że nie jest zdolny do pracy fi- 
zycznej. Ponieważ ja — jak już wspom- 
niałem — byłem ranny i odłamek bomb, 
nie został usunięty z prawej ręki — komi- 
sja orzekła, że nie jestem zdolny do fizycz 
nej pracy. Fa y 

W naszym posiołku była piekarnia, zao- 
patrująca w chleb mii ńców, sklep spo- 
żywczy, kuchnia, a Przy kuchni jeden po- 
Ko do spożywania posiłków. 

rócz ky z Polski, w posioł- 
ku tym mieszkało kilkanaście rodzin rosyj- 
skich: Byli to, jak już powiedziałem, zesłań- 
cy na robotach przymusow, oN; do których 
przybyły ich rodziny. Rosjanie pracowali 
w kopalni złota, a Polaey i Żydzi w lesie 
i w posiołku przy piłowaniu i rąbaniu 
drzewa. Pewna część była zatrudniona w 
kuchni i piekarni, a dwie ją i w biurze 
dyrekcji kopalni. Produktów było wówczas 
dość dużo, chleba także, Większość deporto- 
wanych ubiegała sig o zdobycie chleba ra- 
zowego, bowiem chleb ten był znacznie tań- 
szy i bardziej odżywczy. Cena chleba: razo- 
wego żytniego wynosiła 3 ruble 50 kopiejek 
za kg., a zarobel e nie 
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reakcja 

Rosja? Dwadzieścia milionów niewolni- 
ków po obozach koncentracyjnych pracuje 
zadarmo. To więcej niż cała ludność robot- 
nicza niejednego mocarstwa. W tym roku 
szereg prowincyj jest skazanych na głód. 
Nie mówimy już o narodach azjatyckich. 
I tak w miarę, jak oddalamy się od chwili 
zakończenia działań wojennych sytuacja 
uje się coraz cięższa. Czy to zjawisko przej- 
ściowe? Czy wszystko lo przeminie, pyta 
„szary czło jak to się zwykło 
mówić w „sferach decydujących" albp w 
1] nych do nich. 
Otóż twierdzimy, że niezupełnie. Nie jest 
lo jedynie skutek zniszczeń wojennych, de- 
zerganizacji powojennej. Przyczyna tkwi w 


większość państw świata, przez wszystkie 
nieomal państwa europejskie, 

Każde z nich postawiło sobie za cel odbu- 
dowanie własnej gospodarki, zamknięcie i 
uplanowanie jej na własnym terytorium./ 
I każde z nich brnie w mrzonki o samowy- 
starczalności. Gospodarka wieku 19-go już 
przełamała granice. Ruch towarów, ruch 
kapitałów, ruch rąk roboczych objął już o- 
bie półkule. Surowce wędrowały z kont: 
nentów na kontynenty — transport morski 
rósł, coraz bardziej. Perkaliki łądzkie spr: 
dawano w Mandżurii, sukno bielskie spro- 
wadzano aż do Samoa na bilardy. Zegarek 
szwajcarski był do kupienia i w Moskwie i 
w Argentynie. 

Wysyłano towary statkami, wysyłano 
tonnami, wysyłano na zamówienie i w pacz- 
kach kilogramowych i te zajmowały rów- 
nież całe pokłady na statkach. 

Ta gospodarka światowa stała się tak nie- 
odżowną, że w czasie wojny ostatniej sprzy- 
mierzeni musieli otworzyć dla niej bramy 
naścieżaj zawierając umowę o „dzierżawie 
i pożyczce”. A przecie dostarczano w ten 
sposób nie tylko czołgów, ale konserw na 
śniadania dla wyższych urzędników 80- 
wieckich. j 

Urwało się z chwilą zawarcia pokoju, a 
raczej z chwilą zaprzestania wojny. Rosja 
zamknęła, kraje zdobyte — żelazną kurty- 
ną, i rzuciła grożbę, że każde porozumie- 
nie bez niej zawarte, będzie uważała za 
tworzenie bloku przeciw- sobie. I ogarnął 
Europę szał — tworzenie  „„niezależności”, 
ogarnęła polityków pasja „szukania drogi 
pośredniej”, „niewiązanią się” 

To, co praca ludzka stulecia trwająca po- 
wiązała tysiącznymi nićmi, obecnie — roz- 
bija się w imię złudzeń wszelkiego rodzaju. 
Wielka Brytania której rąk brakuje na wy- 
dobywanie węgla — odbudowuje rolnictwo 
a ra je od nowa, kiedy wiadomo 
zgóry, że psze! yjska czy argentyń- 
ska unicestwi opłacalność tej gospodarki. 
Ale za to eksportująca dotąd żywność Da: 
nia może zginąć z braku nabywców. Serbii 
gospodarka rolna zostanie podcięta na sta- 
łe. A sama Wielka Brytania ocknie się na 
poziomie życia materialnego jakiegoś na- 
rodu Europy centralnej. 4 
Słowem „postęp”, słowem „reakcja” ba- 
wią się dzisiaj wszyscy i stosuje się je do 
takich-czy innych teoryjek, do doktryn, do 
przekonań. Ale postęp stanowi polepszenie 
warunków życia człowieka. O (aden mó 

te tego 


wi ilość she a i wolności. Tam, 
mema — tam- my do czynie A 
lepszym WYpAdKA E Prak em z 


gdzie warunki się pogarszają — mam, 
szynienia z reakcją. 

I w tem znaczeniu żyjemy dziś pod 
kiem reakcji, istotnie czarnej reakcji, ki 
ra zawisła nad światem. W „tej reakcji zaś 
utrzymuje glob ziemski szantaż dyktatury 
sowieckiej. x - 
Tak zwany „plan“ Marshalla, plan któ- 
ry nie jest planem, ale raczej projektem 
do planu, który dziś jest jedynie hasle: 
slanowi pierwszą próbę przywrócenia i k 
ności gospodarczej. Planecie naszej bodaj w 
tych rozmiarach, w jakich to było pr: 
wojną, I on właśnie dziś zdaje się ząpowia* 
dać odwrót od reakcji autarkizmu. On też 

stanowi obietnicę odbudowy solidarności 
międzynarodowej, międzynarodowej współ- 
pracy. Ale to tylko zapowiedź. Wykonanie 
zależy od tego, czy tej współpracy zdoła si 

nadać treść. Na to zaś trzeba porzucić myśl 
samowystarczalności, Na to trzeba porzu= 
cić politykę zamykania się w gospodarce 
wyłącznie wewnętrznej. Na to trzeba mieć. 
odwagę nie tylko przy domaganiu się wy, 
gla z Ruhry, albo zniszczenia dyktatury 
w Hiszpanii. Na to trzeba uruchomić wszy- 
stkie siły narodów przed i za żelazną kur- 
tyną. I jeżeli Ameryka to rozumie, to re: 
REDOM więcej istotnego postępu, niż jaki 

olwie kraj, choćby najczerwieńszymi bar- 
wami się okrywający. 
Ed. DWORAKOWSKI 1 
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tutaj o tych deportowanych, którzy nie byli 
w stanie więcej zapracować. Chleb biały 
pszenny wahał się od 5.50 rb. do 6.50 rb. za 
kg. pa mińsk 9 rb., pół kilograma masła 
15 rb. czasu do czasu przywożono na- 
wet niezłą kiełbasę, której cena wynosiła 
15 — 25 rb. Ceny: te nie stały w żadnym 
slosunku do zarobku, to też ten, kto miał ja” 
kieś oszczędności, nie głodował, natomiast 
inni przymierali głodem, bowiem trud! 
ven zapracować nawet na pół kilograma 
chleba. j 
Z początku miejscowe władze odnosiły się 
do nas z dużą wrogością, ale po pewnym 
czasie rygor nieco złagodniał. WD-iści 
czuli, że mają przed sobą ludzi, z któryn 
aoak trzeba się leye j Re 
racy zaprzęgnięto prawie wszystkich 
„YE stanowili uznani za niezdolnych do 
pracy przez komisję lekarską. Prąca byłe 
wyjątkowo ciężka, a ogromna więk m 
nas byli to ludzie, nie przyzwyczajeni do 
fiycznej pracy, a więc: kupcy i trochę ży” 
dowskiej inteligencji, kilka rodzin polskich 
— wśród nich były trzy rodziny robotnicze; 
i ci dawali sobie znakomicie radę, umieli 
propagas fizycznie i mogli jako tako e 
slować. i 
w miarę przedłużania się naszego pob; 
tu zacząłem zapuszczać się w głąb tajgi: 
Obcowanie z naturą w dziewiczej tajd 
było dla mnie dużą ulgą moralną. Byliśmy 
pozornie na wolności, ale faktycznie w w 
zieniu, gdyż nawet do sąsiedniego posiołka 
gdzie była poczta i szpital, bez pozwole 
komendanta nie wolno nam było się odi 
lać. Zdarzało mi się nierąz, że p mę 
w tajdze hire dalej niż 4 km. 
obręb posiołka, wówczas, jak z podzie 
wyrasta jakiś strażnik i zwracał uwag 
nie należy oddalać się więcej i polecał 
cać do posiolka. Í 
Upłynęło już trzy tygodnie, a my 
mieszkaliśmy w namiotach. Zapropono 
łem dyżurowanie nocne, aby przez całą 
utrzymywać w piecyku ogień i to rato 
nas od chłodu. - pomocy I 
z Zakopanego, przystąpiono do budi 
wych, małych baraków. Tak się szczęśl 
złożyło, że nasi robotnicy bardzo 
budowali trzy baraki, jeden z nich p 
lony został naszemu namiotowi. 


. + 
i troski 
i 
W ' ramach tegorocznego planu wakacyj- 
nego dla młodzieży, która korzysta w stu- 
diach z pomocy wojska, około 60 proc. a- 
kademików oraz absolwentów i abiturien- 
tów gimnazjalnych i licealnych spędza wa- 
kacje w jednym z czterech ośrodków wa- 
kacyjnych: nadmorskim — w Wissanł, gôr- 
skim —.w Uriage-les-Bains, podparyskim 
w Maison Alfort oraz obozowym — w La 
Courtine. Kilkunastu studentów oddało się 
do dy pozycji harcerstwa w różnych zakąt- 
kach Francji, kilku skorzystało z zaprosze- 
nia polskich górników i osadników rolnych 
ze starej emigracji, kilkunastu z gościnno- 
ści francuskiej, przy czym małą grupka 
zawędrowała aż na lazurowe wybrzeże 
Wreszcie około 35 proc. zdołało urządzić się 
samodzielnie, uzyskując szczęśliwie mniej 
luh więcej płatne praktyki i odciążając 
budżet szkolny dla- powiększenia skrom- 
nych możliwości wojska*w przyszłym roku 
szkolnyfn. S 

Tegoroczny okres wakacyjny ma szcze- 
gólne znaczenie, albowiem w jesieni zade- 
cyduje się studenckie: być lub nie być. Albo 
egzamin i przy pewnej dozie szczęścia sty- 
pendium, albo rezygnacja ze studiów i po- 
szukiwanie jakiegokolwiek zajęcia na ka 
pryśnym francuskim rynku pracy, To też 
we wszystkich ośrodkach wre nańka i to 
' nawet w osrodkach o charakterze wybitnie 
wypoczynkowym, jak nad kanałem La 
Manche czy pod Grenoble w Alpach. 


O Wissant pisaliśmy już w poprzednim 
naszym „Juciku”. Tutai należałoby tylko 
odnolować, że zgodnie z planem obóz ten 
został już zwinięty % dniem 13 b.m, Po- 
żegnanie z morzem odbyło się w formie 
pięknej i romantycznej, przy ognisku wie- 
czornym, rozpalonym na placu między na- 
miotami. Zaproszona i nie zaproszona lud- 
ność małej mieściny stawiła się w kom- 
plecie. Było gwarno i wesoło. Śpiewy i żar- 
ty oraz poważne przemówienia: pożegnalne 
splątały się ze sobą. Najbardziej wzrusza- 
_ jący moment to przemówienie mera mia- 
sta Wissant, który w serdecznych słowach 


Zolnierze A. K.- Uwaga! 


w prasie polskie jukazały się różne wiado- 
mości na temat uprawnien żołnierzy A. K. 
do wstępowania do PKPR. Szereg podanych 
szczegółów był nieścisły, głównie z powodu 
 niedokładnego tłumaczenia z angielskiego na 
paski rozporządzeń, wydanych przez władze 
eiue w tej sprawie, 

oniżej padana oficjalne wyjaśnienie władz 
brytyjskich okazało się wobec tego koniecz- 
ne, Władze brytyjskie wyrażają nadzieję, że 
"nie wynikną przykrości dla zainteresowanych 
Z powodu uprzednio ogłoszonych niedokład- 
"nych wiadomości. - 
Władze brytyjskie ustaliły, że tylko nastę- 
palace dwie kategorie A. K. mogą być przy- 
ete do PKPR: 
_ a) b. żołnierze Polskich Sił Zbrojnych, któ- 

zostali wysłani przez Naczelne ódz 


Com słyszał na Uroczystości Okr. |. Zw. Tow. Kobiecych 
w Haillicourt 


_ Uwziąłem się i jeżdżę za panem Michałem 
Kwiatkowskim. Dowiedziałem sig że będzie o- 
cny na uroczystości Okręgu l-go Związku 
Towarzystw Kobiecych w lłauicourt, no i 
mimo że pan Kwiatkowski jedzie sobie limu- 
NA a Aeg rowerem, to jednak pogoniłem za 
! . Jak się poinformowałem też było, 
 upewniłem się ej w Noeux-les-Mines, gdzie 
pan Kwiatkowski zz.ajanego wyminął mnie 
swoim 14:konnym Buikiem. 
zee jednak na czas, pomimo że Pol- 
ki dały głos p. Kwiatkowskiemu jako pierw- 
 Szemu. Tak Jax zawsze pan Michał zaczął 
od wymyślania Polakom, wprawdzie on sam 
„pracuje dobrze”, „wywiązuje się dobrze”, 
lecz nasi przywódcy to diabła warci. Nie 
mieliśmy — powiada — w naszym narodzie 
nigdy porzą: nego kierownika, zawsze WSZy- 


scy nas zawiedił, nie mieliśmy i nie mamy 
porząd 


wodzów, nie mieliśmy 1 nie mam, 
Cn ponęratów tak jak to inni mają. 
Widzę przy stole siedzącego prezesa Okręgu 

_ Północ CZP Kędzię i sekretarza Krawczyń* 
skiego, widzę jak ZOSTAJĄ 
— dobrze że tu są, to dadz: 
Michałowi odpowiedź, 

_._ Tymczasem p. Michał gadał i gadał na: pol- 
skich ministrów, na polskich generałów, aż 
mu UE szły z ust, i obecni przy stale się 
obcierali, Siedzący przy mnie rodak z fajką 

OU NY za 4 L: o RUE ij po 

och, pan Michał Kwiatkowski zaraz 
by nas z biedy?i niedoli wyprowadził, dlacze- 
go to jego nie wybierze się na przywódcę 

_ narodu ? 


Pan Michał w końcu powiada: Wiem, że 
są tu niektórzy, którym się nie podoba to co 
Ja mówię, ale ja muszę tak mówić | nie prze- 
stanę tak mówić, bo intuicją moja mf tak 

wskazuje, Siedzący rodak koło mnie mówi: 
tak samo jek itler, też tak czuł, też miał 

swoją intuicję, ale jakoś to nie poszło. By go 
poeleazyć, owiedziałem mu, że pan Michał 
AJ i jest może... mądrzejszy jak Hit- 


No nareszcie pan Michał uśliniony skoń: 


lałem że zabiorą głos przedstawiciele 
cze” ie pan Michat siał i żegna się, Kẹ 
Krawczyński puszą się, widzę że nie 
Są zadowoleni no i ja sam nie byłem zado- 
Raon nawet zły, z daleka wskazuję im: 
mówcie przecież ! Kędzia siedzi do mnie > ple: 
cami a Krawczyński wskazuje na przewodni 
czącą że nie daje głosu,*no I pan Michał po- 
szedł sobie. Mówię do rodaka siedzącego obok 
mnie: o widzicie kolego, boi się, ucieka, by 
nie Biyszać innych. s 
_ Czekałem i czekałem, aż 
 nicząca mówi, że przemawiał będzie prezes 
SĘ 


ręce, pomyślałem 
& z pewnością p. 


Diabli tam — pomyślałem — teraz to 
h sobie gada do ścian, kiedy p. Michała 
niĝ ma, no ale kiedy ma mówić, niech mó- 


którzy Naród przygoto- 
WET przeciw 
„ Nie wie ten pam 
h znów odwieczni 


ucił propozycję Stanów Zjedn. o zwołanie 
erencji celem K reali 


encji ce 


ee 


alne zgłoszenia ni 


nareszcie przewod- 


ji niepodległości. 


Wakacje pod znakieri nauki 


o jutro 


|| 
zapraszał młodzież na rok przyszły. (Czy 
będzie to możliv Naprawdę, udał się 
len ośrodek i młodzież odjechała z żalem... 


bursę jest R 
ledwie 30 osób, jedn 


szy. Zebrano bowiem tutaj tych wsz, 
którzy chcieli wykorzystać wakacje } 
dorwać się do bibliotek, muzeów i zbiorów 


naukowych dla specjalnych studiów. Jest 
to zatem młodzież wyborowa ze wszystkich 
ośrodków akademickich we Francji, a na- 
wet. przedstawiciel Belgii. Ponadto z oś- 
rodka korzysta kilku nauczycieli Kursów 
Maturalnych z La Courtine. 

Ośrodek w Uriage-les-Bains koło Greno- 
ble — w cieniu ośnieżonych łańcuchów 
alpejskich jest najbardziej liczny (około 90 
osób) i najbardziej pomieszany, Są tu ko- 
ledzy i koleżanki z całej Francji, którym 
lekarz zalecił odpoczynek w górach, część 
została zmasowana w bursie, część „korzy- 
sta z powietrza górskiego pod namiotami. 
Jest to zarazem ośrodek najbardziej „na- 
rażony” na wizyty opiekunów naukowych 
z profesorem Zaleskim na czele. Tu też pod 
koniec „września odbędą się dramatyczne 
posiedzenia Komisji Stypendialnej, roz- 
strzygającej o stypendiach na rok przyszły. 

Ośrodek w La Courtine najmniej atrak- 
cyjny ze względu na atmosferę, obozu woj- 
skowego jest zarazem ośrodkiem najbar- 
dziej szkolnym. Z liczby ponad 70 'studen- 
tów i studentek większość uczy się, jak za 
najlepszych czasów w ciągu roku, gdyż są 
to abiturienci Kursów Maturalnych, którzy 
w pier ej połowie pażdziernika zasiądą 
do uzupełniających egzaminów  matural- 
nych. Część młodzieży akademickiej, skie- 
rowanej do Ośrodka, to młodzież, poddana 
opiece lekarza i szpitala wojskowego ze 
względu na wyczerpanie lub zagrożenie 
zdrowotne. 

Nad wszystkimi ośrodkami ciąży troska 
o rok przyszły, w którym pomoc wojska 
będzie znacznie uszczuplona w porównaniu 
z bieżącym rokiem szkolnym. 


r. War Office uprawnione jest do decydowa- 

nia według własnego uznania, kogo należy 

zaliczyć do tej pray 2 ć Na i i indywidu- 
e mowan: 

b) Żołnierze A. K., Fzy” znajdowali się 
na terenie Zjednoczo: rólestwa w dniu 
1 lipca 1946 28 (per i RA, „pp 

a, Ni a w swoim 
maree aeara be przez Dowództwo PKPR. 


. +" ~ 
Obchód „Swieta Zołnierza” 


Polskie Oddziały Wydziełone na Południu 
Francji w Istres (B. du R.) w dniu 15 sierp- 
nia obchodzły 27-ma rocznicę zwycięstwa 
Polski w wojnie r. 1920, Rano została odpra- 
wiona w kościele miejscowym msza świętą, 
„wieczorem zaś odbyło się skromne „coctail 
party”, w którym wzięli udział — obok licznie 
zaproszonych gości — oficerowie i goi 
stacjonowanych tu oddziałów brytyjskich. 


my znów Sikorskich i innych generałów, 
którzy nie poddali się, stworzyli nowe armie 
ı imię Polski stawniejsze było przez ten czas 
zmagań jak którekolwiek inne, że pod okupa- 
cją niemiecką w kraju mielismy Niedziałkow- 
skioh, Bariickich i wielu, wielu innych wiel- 
kich synów Polski, którzy nie poddali się, 
zginęli, lecz Polski i Narodu nie zawiedli, A 
1 teraz w bodaj najtrudniejszych chwilach ja- 
kie Naród nasz przeżywa, napewno znajdzie 
on wśród siebie takiego lub takich mężów 
sianu 1 wodzów, którzy go wyprowadzą z-nie- 
doli i dadzą mu wolność a krajowi niepodłe- 
głość. Taki człowiek który w ten sposób do 


was przemawia jak mówił tu mój poprzedni 
przedmówca, zasługuje na miano... bez- 
główkowca, Brawo, brawo — krzyczą zebra- 


ni, mojemu rodakowi siedzącemu obok mnie 
zgasła fajka, — Czemu nie palicie, pytam. 
Ano bo się zasłuchałem, bo prawdę mówi ten 


człowiek, A przed tym jak mówił pan Michał 
to, też mówiliście że ma on rację! Ano tak, 
ano tak, bo 


© człowiek sobie nie rozważy i 
widzicie kolego, że Polki też Michałowi ila- 
skały i teraz temu mówcy też klaskają. My, 
powiadam, mój drogi kolego rodaku, mało 


w to już ja będę uważał, 
przejąłem się do szpiku tym co tu dziś słysza- 
łem, ale patrz pan, przypatrz się, jest tu na 
sali prezes „zd Rady Narodowej”, patrz pan 
jak oklaskuje prezesa Kędzię, widać że zga- 
dza się z jego wywodami, a przecież nie 
chwalił on tu ani nie wspomniał o Osóbce 
ani o Gomółce, Ja tylko dodałem od siebie : 
bo też naszemu ludówi robotniczemu trzeba 

wiedzieć wyraźnie prawdę, a zrozumie on, 
to kłamie, a kto ma rację. i 
Feliks. 


X 


"Z zycia F. R. E. P. 
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Na odbytym zebraniu Kom. Tom. Miejsc. É 
7-gọ wrzesma br. zastąpionych było 10 io- 
warzystw, które wysłucnały sprawozdanią Z 
vabylego rocznego zjazdu CŁP Okręgu Pół- 
à noc. Reprezentowane zarządy zainteresowała . 
Ogloszenie specjainie posun.ęta naprzoa sprawa poiącze- S 
28 ty ÓW ROW ch CZP i 
O ili ii olskiego Zjednoczenią Katolickieg , 7 
w Sprawie demobilizacji «0 ożywionej dyskusji nad odbytymi już KS 
zebraniammi komisji porozumiewawczej obu ` 
żołnierze Oddziałów Polskich we Francji, | uvu, uyssuszuc, uwazają za konieczne po- f 
podległych Polskiej Wojskowej Misji Likwi-| iączenie oby bloków niepodległościowych w s, 
daocyjnej, przebywajacy na długoterminowych | cung cenualg, reprezentującą «ak siin.e zor- | J 
urlopach i dotąd nie zdemobil,.zowani, powin- | ganizowaną emigrację w organizacjach, które OD REDAKCJI z 
ni jak rabepas] pun swoje adresy do | Suou pei CRA o-etnie rocz- ` j 
3 tych obozówe swego istnie: 55 
"żołnierze, urlopowani na teren ruah z Tutejsze towarsysiwa uważają, że połącze- z Zr nn M RO egi api NAZW: czy też w Związkach Chrześcijań- | 
ziałów, stacjonowanych poza Francją, po- | e nie pow.nno byc odkładane, gdyż obec racy, przeważnię w kópainiach. Jest sprawą |-skich - i | 
tee pailla owale adresy do Polskiej Woj- ORT Sagi jak O h akupie pilną i doniosłą, ażeby zórganizowawszy s.ę | Poniżej podajemy w przekładzie polskim 4 
skowej Misji Likwidacyjnej, 14, rue Cist.glio- | nia wszysikicu sił niepodległosciowych. Doły | RK najrychiej, stanowili s.łę, która potrafi | artykuł Sekretarza Centrali Górników D. 
ne, Paris I. ; organ.zacyjne uważają za możliwe to po | skutecznie bronić ich praw i żywotnych inte- | Wyns'a, specjalnie dla „LUDU POLSKIE 
Ńiewykonanie powyższego do dnia 5 paź | czenie przy dobrej chęci gór organizacyjnych. | "80w. Nie ma, rzecz prosia, mowy o tym, | napisany ! do naszej redakcji w Bruksel w | 
dziernika 1947 r, spowoduje całkowite wypro- by Polacy mogli tworzyć organizację odrębną | tych „dniach nadesłany. I R, wdzięczni w 
wadzen'e ze stanu P.S.Z , a wiec utratę naby- Za Zarząd: Szymczak Wojc., prezes. | 0d robotników bełgijskich. Tylko i wyłącznie, | p. Wynsowi, że zechciał BEZPOŚREDNIO 4 
tych praw do odprawy demobilizacyjnej. u solidarności z robotniksem miesjcowym, w | zwrócić się do Polaków | szczerze i otwarcie “ 
autonomicznych Sekcjach Polskich, działają- | postawić sprawę współpracy. Rzecz prosta, 
a oaae Z a t h Sekcjach Polskich, działają ć ół Rz i 
REZ DOTA Ea Ti po cych w ramach ogólnej organizacji Świata | chętnie podawać będziemy w przyszłość ` 
ostatni przydział i datę otrzy A Wi do Belgii Pracy, mogą nowo przybywający Rodacy na- | wszelkie informacje dotyczące tej najważniej- à 
ome zy si walczyć z powodzeniem o lepsze Dziś i lep- | szej sprawy dla przybywających Rodaków : £ c 
4 sze Jutro. WSPOLNEJ, MOCNEJ ORGANIZACJI, DLA r 
S moc Wojska” ZEBRANIE ŻYDOWSKICH ROBOTNIKOW Robotnicy polscy w Belgii sami zadecydu: | BRONY WESTRA DER ESOW DUA 3 
amopo ustria ją, czy pragna organizować w ramach | BRONY GODNOŚCI, CHLEBA I Z 
zr p ): WOBALCZBURGU(A ) związków miejscowych w CENTRALI GOR: ! PRACUJĄCYCH. Ą 
= W dniu 1 września z inicjatywy Rady Bun- 
Kožo Paryż du zwołano zebranie robolników, na którym x f ad 
; UP) By przemawiai przewodniczący egzekutywy p- ( x d h k l h 
Dnia 4 września br. odbyło się nadzwyczaj- | Kuper, oświetlając zarddałecjo im.gracji Ży- u zoziemcy W naszyc opa niac ? 
ne Walne zebranie r TREN dów z Niemiec 1 Austrii, Dzięki wysiłkom 
ryskiego. Na zebraniu tym o 4 A Bundu organizacja ta otrzyma w najbliższym s S p f 
i dochody sklepiku-paczkarni. Budżet przyję- | czasie 660 wiz do Francji, a z Belg.ą są pro-| Wobec braterskiego przyjęcia — brater- | nych dotychczas,w innych krajach. Dostęp- A 
to bez zastrzeżeń. Ponadto delegat Koła Pa- | wadzone pertraktacje w sprawie uzyskania ki obowi. zki l re prawach, 
ryskiego udzielił szczegółowych informacji z | zyy wiz. skie ią: k ne są one na zupetnie r a 5 wi 
przebiego Il Walnego Zjazdu Delegatów S. Wszystkich  obcokrajowych kolegów, | przewidzianych dla robotników belgijskich, zł 
P. K. Ww Londyn nie. Soi dotyczacych Koje którzy zaciągają się do pracy w kopalniach przybywającym do pracy cudzoziemcom. j 
Paryskiego, udziela sekretarz Koła, 10. Av. de| Sukces polskiego inżyniera Belgii, belgijscy górnicy przyjmują po bra- | Jest to niezmiernie ważne! Ci, którzy do 
Paris, Vincennes pokój Ni a 1 dego zastęp- > GE ane w duchu najlepszego koleżeństwa. | nas przybywają, nie powinni zapominać o 
pr tyop Szynna jest dla człon. | „N2 Wystawie radiowej, która odbyła się o- laturalnie w obcym dla nich kraju, mi- | korzyściach, jakie mogą mieć w tej dziedzi- Y 


ków Koła Paryskiego od godziny 9,30 do 12- 
tej i 14 do 17-i1ej we wszystkie dni prócz po- 


niedziałku, niedziel i świąt. 
+" 


Początkowy program 
szkolny dla żołnierza 
we Francji 


Do zagadnienia szkolnictwa polskiego na 
emigracji można podchodzić z kilku punktów 
widzenia, Niezależnie jednak od tego, czy ktoś 
widzi w szkolnictwie jedynie moralne zada- 
nie 'szkolenia i WRONA dzieci, czy trak- 
tuje je jako problem ratowania młodz.eży 
od demoralizacji i wynarodowienia, czy wre- 
czcie — nie bez pewnej pretensji — zagadnie 
niu nadaje szersze znaczenie walki o czystość 
i prawość rodzimej kultury polskiej — zaw- 
sze w konkluzji trzeba stw.erdzić, że bez roz- 
wiązania tego zagadnienia emigracja nie speł- 
ni swego zadania dla narodu. W lak:m wy- 
padku historia jeszcze raz będzie. musiała od- 
notować nowy bezużyteczny ubytek najlepszej 
krwi Pe na rzecz obcych narodów i ob- 
cych kultur, 

Wojsko ujęło zagadnienie szkolnictwa prze- 
de wszystkim ze strony praktycznej. eśli 
ktoś ma syna czy córkę w wieku od 4-ch do 
6 lat, interesuje go przedszkole. Ktoś inny, 
mając dzieci w wieku 12—18 lat, całe swoje 
zainteresowanie poświęca gimnazjum czy li- 
ceum. 

Wojsku naszemu nigdy, nawet w normal- 
nych czasach w wolnej Polsce, zagadnienie 
szkolnictwa nie było TR: Nie czas i miej- 
sce pisać tu © tym. We Francji w lecie 1945 
roku wojsko stanęło pre zupełnie konkret- 
nym zagadnieniem : Co robić z młodzieżą w 
wieku dojrzałym, powiedzmy od 18—% lat? > 

pragniona droga do WIA szeregów 
wojska w W.elkiej Brytanii i Włoszech prak- 
tycznie została ZAMENE, zaciąg do wojska 
wstrzymany. Obozy Zborne przestały być 
„zbornymi”. Do wypełnienia zadań czysto we- 
getacyjnych, do jakich spadła rola obozów, 
wystarczała nieliczna kadra oficerów i podo- 
ficerów. Reszta stała się mogan, bezrobotną. 
żołnierzowi po pięciu latac rzymusowej 
bezczynności w niewoli — właśnie w momen. 
cie, gdy rwał się do pracy i czynu — powie- 
dziano, że nikomu na nic nie jest potrzebny. 
Pozostawienie tej młodzieży bez ja ęcia w o 
bozach wobec tysięcy pokus, jakie nastręcza- 
ła słoneczna Francja b, REM wygłodmiałym 
EARS i moralnie — io droga do demorali- 
zacji. 

Już w czerwcu 195 roku 
ryża: Do szkoły | Każdy, kto nie ma przy- 
działu służbowego | nie ma nic do roboty w 
obozie — do nauki! Wkrótce potem doszedł 
nowy problem: Zapadła decyzja stopniowej 
demobilizacji wojska, a zatem wynikła konie- 
czność przejścia z życia wojskowego do cy- 
OKO Powstaje EO : żołnierz Jad 
emigracji, zrzucając mundur, może 
jedynie fachową pracę ! Rozwinąć szkolnigtwo 
zawodowe ! i 

Tak powstał program pracy szkolnej w woj- 
sku dla żołnierzy. 

Najpierw spłynęła z obozów młodzież, doj: 
rzała do studiów wyższych, we Francji i 
Belgii. Potem” uruchomiono własną uczelnię 
średnią — Kursy Maturalne w La Courtine. 
Wreszcie we wszystkich ośrodkach wojsko- 
wych, a więc w La Courtine i w Lille, ba ! na- 
wet w Nicei i Paryżu powstały większe lub 
mniejsze ośrodki przekszolenia zawodowego, 
by żołnierz, odchodząc do cywila, nie musiał 
zajmować najniższych szczebli pracy wśród 
obcego społeczeństwa. 

Oto są pobudki. dla których wojsko na te- 
renie Francji i Belgii, jak wreszcie na całym 
kontynencie, tak silny nacisk położyło na trzy 
dzi szkolnictwa : studia wyższe, szkolnio- 
two, nie i przeszkolenie zawodowe. 

Nie oznacza bynajmniej, by na tym zamy- 
kał się krąg zainteresowania wojska szkołą. 
Ma ono też poważny dorobek w dziedzinie 
szkoły powszechnej, a nawet przedszkola. Ale 
o tym innym razem. 


jadło hasło z Pa- 


statnio w „Grand Palais du Centenaire” w 
Brukseli, duży sukces odniosło Stoisko pol- 
skiego inżyniera Korna, który zaprezentował 
radioaparaty „Binola” — własnego pomysłu 
w barazo oryg:nainym ujęciu. specjainą Uwa- 
gę zwrócił zwłaszcza aparat, którego ;skrzyn- 
ka przedstawia muniaiurę wykonanego w 
drzewie jednego z najbardziej ROROROTOE i 
największych gmachów brukselskich, a mia- 
nowicie Pałacu Sprawiedliwości, 


s 


mo, że panuje w nim najszerzej pojęta wol- 
ność, nasi koledzy, robotnicy z Europy, 
Środkowo - Wschodniej, czują się na po- 
czątku nieswojo, napotykają na szereg tru- 
dności. 

Trzeba pewnego okresu €zasu, aby za- 
wrzeć znajomości, by zaznajomić się nieco 
z językiem, wciągnąć do nowego zawodu 
i nie czuć się całkiem obco. 

Wiemy o tym dobrze. ? 4 

Wobec tych początkowych trudności, 
znajdą oni jednak zawsze niezawodne opar- 
cie w Związku Zawodowym i pomoc ze 
strony jego delegatów. W Belgii Związą 
Zawodowe załatwiają wszelkie sprawy o- 
bejmujące zarówno stosunek pracownika do 
pracodawcy, jak i do administracji państwo- 
wej. W łym celu niezależnie od istnieją- 


Polscy kolarze w Tournai 


W Tournai odbyły Się międzynarodowe za- 
wody kolarskie, w których — obok czołowych 
proiesjonalistów Francji, Belgii, Holandii i 
Luksemburga startowali dwaj Polacy z 
Francji — Kłabiński | Pawlisiak. 

Kiabiński wziął udział w wyścigu elimina- 
cyjnym, w którym zajął zaszczytne drugie 
miejsce za Marcel Kin'em (Belgia), W Í- 
tym polu znależl; się m. in. Impanis i Robic 

znani w wyścigu dokoła Francji. 


Pawi.siak  Siartował w „Grand Prix de ró 4 
Tournai", rozgrywanym oraz 16-1y. Dystans cych Sekcji Lokalnych Związków Zawo- 
wyścigu wynosił 7 km. Pierwsze miejsce za- | dowych, Delegatów kopalń, istnieją rów- 
I 


de Simpere przed Scholte i lmanisem.. 


Pawlisiak uplasował się na 9-tym miejscu, nież na” szczeblu wyższym komisje arbitra- 


żowe (Comissions paritaires), w których za- 
pyzy że wspólnie przedstawiciele Związ- 
ków Zawodowych i pracodawców pertrak- 
tują jak równi z równymi. Rozmowy te, w 


LISTY DO REDAKCJI 


Do Redakcji których przedstawiciele Związków Zawo- 
„Ludu Polskiego” dowych bronią interesów robotnika, odby- 


wają się w warunkach bezwzględnej równo- 
ści i wolności ; rząd w tych sprawach nie mo- 
że nie tylko rozkazywać, h nawet dawać 
ogi wytycznych, czy wskazówek. 

Żądania Świata Pracy, sposoby ich prze- 
prowadzania uchwalane są na zebraniach 
Związków Zawodowych,  zwoływanych 
przez samych robotników w warunkach bez- 
ka ag wolności, bez jakichkolwiek na- 
cisków, czy wpływów zarówno ze strony 
pracodawców, jak i rządu. 

Wolność najbardziej pełna jest 
podstawą życia belgijskiego. Robotnicy — 
obwokrajowcy,. którzy przybywają do nas, 
nie psem nigdy o tym zapominać. 

iezależnie od omówionej dotychczas 
obrony warunków pracy, istnieje inna dzie- 
dzina działalności organizacji zawodowych. 

Robotnicy belgijscy korz z całego 
systemu ubezpieczeń społecznych, niezna- 


w miejscu 


Na'wyjaśnienie moje, umieszczone w Nr. 30. 
„Ludu Polskiego”, p. Jesionowski odpowie- 
dział w Nr, 31. Zmusza mnie to prosić Sza 
nowną Redakcję jeszcze raz o udzielenie mi 
gościny na swych łamach. Zapewniam, że w 
tej polemice będzie to ostatni raz. ` 

wystąpieniach swych p. Jesionowski 
Jest wyraz.cie.em pogiądu, że urzędnik państ- 
wowy z reguły załatwia sprawy źle w prze- 
ciwieństwie do załatwiających p dobrze urzę- 
dników organizacji społecznych, To też, gdy 
ja nie podejmuję się oceniac, czy sekretariat 
generalny FR. mógłby dla robotników zro- 
bić więcej niż zrobił, p. Jesionowski wie, że 
negocjując tekst kontraktu „przy umiejętnym 
postawieniu zaw można było umknąć: nie- 
korzystnych warunków”. I jakież to niekorzy* 
sine warunki p. Jesionowski przylacza na po- 
parcie swych stwierdzeń ? 

1) Art. 4, który gwarantuje robotnikom pol. 
skim równość wynagrodzenia z robotnikami 
francuskimi, a jako minimum taryfę Komisji 
Departainentalnej. A co innego można zagwa- 
rantować jako minimum ? 

2) Art. 5 i 8 powtarzały dosłownie warunki 
art. 8 i 10 kontraktu przedwojennego. Można 
te warunki krylykować, ale trudno przyjąć 
twierdzenie p. Jesionowskiego, że negocjując 
w r. 1%5 w warunkach, o których wspomnia- 
łem w poprzednim liście (niemożność odmo- 
w, wysłanią robotników i atmosfera okresu 
Ją tańskiego) można było poprawić warunki 
ontraktu przedwojennego. 

3) Art 6 o potrącaniu składek mówi dosło- 
wnie : „Is doivent se conformer aux retenues 
peus par la loi à leur salaire à cet effet”. 

rząd polski, pertraktując z urzędem fran- 
cuskim, nie może nigdy kwestionować fran- 
cuskich przepisów ustawowych na terenie 
Francji i żądać przywileju w stosunku do 
nich. To leży już wyłącznie w granicach dzia- 
łalności organizacji zawodowych. 

Wreszcie p. Jesionowski zarzuca mi „dziw- 


Stow. Polskich Kombatantów 

F . 

, -w Belgii 
W dniu 24, 8./1947 oobi się w Eisden pół- 
roczne zebranie Koła SPK. W odbytych wybo- 
rach uzupełniających wybrano następujący 
Zarząd : prezes — p. Leon, sekretarz 
— p. Kaczmarek Jan. zastępca sekretarza — 
Konczak Roman. Skarbnik i zastępcą skarb- 


nika bez zmian. Rewizorami kasy zosjali wy- 
brani pp. Szlachta Franciszek, Ziemba Wła- 


ny sposób pojmowania funkcji oficjalnej”. | dysław, 'mocka Jacek. 

WOT p. Jesionowskiego urząd powin.enby Koło w E.sden jest Jędnym z najstarszych 
sygnalizować organizacjom społecznym i za. | Kół SPK na terenie Limburgii. 

CJ Pw | Pa Ae A, R) że . 

racu; 0 lat w Ministerstwie Pracy i Opie- 

ki Społecznej, widziałem stale, że bo Rożki. o. | W.dniu 7. 9. 1947 odbyło się zebranie walne 


Kol SPK w Marchienne Docherie, na któ- 


b, ygnalizow. 
ywateli były sygnalizowane urzędom przez wybrano zarząd w składzie Hastępują, 
o- 


A Społeczne i zawodowe, a nie od- | TY; 


wrotnie, i byłem przekonany, że to jest nor- | Y rezes Gr; yk Jan, sekretarz 
malne. Może bylem w błędzie. Jest dol Edward (32, rue suel Joumet Docherie), 
5 i skarbnik Piotrowski Bolesław, wiceprezes 
Łączę wyrazy prawdziwego poważania Jarczyński Leon, zastępca sekrelarza Śmigiel- 
: (—) M. Biesiekierski. | Ski Czesław, zasiępća skarbnika Szczerba 


Stanisław, komisja rewizyjna Szczerba Sta- 
pzm Z i ra Edmund. 3 
rzy Kole w Docherie powołano do ży- 
cia Klub Piłki Nożnej pod kierownictwem 
p. Dolskiego Kaz.mierza. Treningi w klubie 
trwają już od kilku miesięcy. Przygotowuje 
się szereg rozgrywek z klubami beigijskimi. 
Ostatnio zasilono Klub sprzętem sportowym 
otrzymanym przez SPK z Centrali. 


O . .. `~ 
$ Problem uchodżtwa polskiego we Francji Wysiedl PONY STAŻ 
ency organizu sie 
` u. bysze odni się wrogo do organizacji za-, macje. Warunki pracy i płacy mogą nie być Tig ję .. 
wodowej, że przeto mogą być przeszkodą w | takie, jakie im obiecano. Mieliśmy już pay. W dniu 12 września Prezes Zjednoczenia 
w poprzednich arnoh o nowym kts walce o mA byt robotnika francuskięgo. Kay w czasie przyjazdu *emigrac] oce Uchodźtwa Wojennego p. Zdanowicz Tadeusz 
chodźtwie polskim We Francji, staraliśmy się |. Syndykaliści polscy parokrotnie przyjęci zo- | do Francji po poprzedniej, wojnie, jakie by: | w towarzystwie p. mec. Krakowskiego Fran- 


wykazać ważność problemu, wymieniając po- 
pełnione BY przed wojną w stosunku do e- 
migracji polskiej, wyrażając życzenie, by te 
błędy się nie powtórzyły. 
„abieram głos ponownie, gdyż sprawa. u- 
chodźtwa polskiego z Niemiec — przybywania 
2 TK P.“ — staje się coraz bardziej ak- 
organ oficjalny CGT „Le Peuple'* dwukrot- 
nie już „porusza sprawę przyjazdu do Fran- 
cji uchodźtwa. z Niemiec. Sposób przedstawia- 
nia tego przyjazdu jest bardzo nieprzychyl- 
ny. Przedstawiani tę uchodźcy jako „Wro; 
wie demokracji”, jako „fasz: io ** itp. Zosi 
ło podane, że uchodźcy PES wają uzbroje- 
ni(l), „prowokują ludność miejscową” i | grożą 
bronią (!) kierown'kom syndykatu. nym 
i 1 należałoby 


słowem to są ludzie niej 
Pon reż 0h smo nie poda, gółó 
ontieważ pismo nie e szczej w, nie 
podobna nawet zbadał ogólnikowych zarzu- 
tów. Z doświadczenia mamy jednak prawo 
wnosić, że jeżeli nawet sy, jakieś zatargi, 
ro relacja została zniekształcona, Yoon 
miona i nieraz sprawom błah; nadaje się 
wielkiego znaczenia. Wiemy również o istnie- 
jącym nastawieniu politycznym środowisk 
komunistycznych, które chciałyby ażeby ci, 
którzy nie moza si ié na dyktaturę i 
na ki w kraju, byli zmuszeni tam 


wracać. 
P Niesalasnta jednak od nagonki komunisty- 
nawet wśród nie-komunistycznych ro- 


cznej, 
| sotalków francuskich istnieje obawa, Że przy- 


stali przez najwyższe czynniki Min.sterstwa 
Pracy,. gdzie mieli możność rozproszyć ka- 
lumnie rzucane na nieszczęsne ofiary hitle- 
ryzmu, na „Dipisów” polskich z Niemiec. 
zaofiarowali pomoc swoją w zorganizowaniu 
nowoprzybyłych tak, by klasa robotnicza 
Francji nie mogła mieć żadnych obaw, jako- 
by chłop i robotnik polski z Niemiec chciał 
być we Francji narzędziem kapitału, łami- 
strajkiem czy w ogóle „faszystą”. 

Robiąc co do nas należy, podnosimy głos 
przeciwko pomijaniu — przez rodzime czyn- 
miki — polskich starych syndykalistów í Yeh 
organizacyj, ostrzegamy przed wyodrębnia- 
niem Polaków z ogólnego ruchu zawodowego 
we Francji, ze zorganizowanego życia 
robotników francuskich, 

Z drugiej strony nie możemy peish o- 
czu na to, że mogą się znajdować wśród nowo 
przybyłych osoby, które przez kilkoletnią bez- 
czynność, niebranie udziału odpowiedzialne- 
go w życiu zbiorowym, przyzwyczajenie do 
szukania łatwych zysków, usiłować mogą po 
pret zie postępować w ten sam sposób na 
utejszym terenie. Przyzwyczajeni są do nie- 

rzestrzegania Żadnych przepisów i zarzą- 

ń, mogą wpaść w konflikt z istniejącymi 
obyczajami. Mogą to być jednostki, które je- 


dnak aa bardzo dla opinii nie tylko no- 
wo Logi, ających, ale nawet i dla starej 
emigracji. 


loże też powstawać niezadowolenie wśród 
nowo LAKE) Aa z povoa wprowa- 
dzania ich w błąd przez niedostateczne infor- 


GAR D 


ciszka i p. Dehnela Władysława wiedzili 
skupiską nowoprzybyłych wysiedleńców z a- 
merykańskiej strefy okupacyjnej na teren 
Belgii, W rozmowie z przedstawicielamf u- 
chodźców brał również udział prezes Okręgu 
Liege Związku Polaków p, „ Ustalono 
wspólnie, iż jes; wskazanym dla dobra prac 
organizacyjnych utrzymywanie ścisłego kon- 
aktu przez DWOR AYSD ze Związkiem 
Polaków. Przedstawiciele wys.edleńców pod- 
«ieślali serdeczne przyjęcie jakiego doznali 
ze strony „starych“ emigrantów. Omówiono 
szereg Spraw organizacyjnych w ogóinych 
zarysach. Nowoprzybyłi przedstawili swoje 
postulaty, dia szczegółowego ich omówienia 
przedstawiciele ich zostali zaproszeni do 
rukseli. Uchodźcy pracują w ciężkich wa- 
conima Ch al o dntogg tran- 
sportu, kt ZOSTA zielony na trzy gru- 
odesłane do kopalń na terenie Liege, Char- 
eroi i Limburg.:. Transport ten (z dnia 6. 8 
47) przywiózł ze sobą dużą ilość sprzętu 
świetlicowego (m. in. dwa fortepiany), kilka 
lysięcy książek, sprze sportowy. Wagon, w 
którym odbywa się UŁ sprzętu, został 
zatrzymany przez celników bełgijskich na 
granicy. Obecnie Centrala Zjednoczenie U- 
chodźtwa Wojennego wystąpiła do władz bel- 
gijskich o zwolnienie sprzętu z opłat celnych 
i dostarczenie go właścic.elom. Nawiązanie 
kontaktu z nowoprzybyłymi przez prezesa 
Zjednoczenia Belgijskiego stanowi poważny 
krok w organizacji sieci kół uchodźców na 
tutejszym terenie. rd” 


ły czynione obietnice į dopiero po przybyczu 
na miejsce spostrzegali się em.granc., jak 
zostali w błąd wprowadzeni. Sposób ściąga 
nia uchodźców do przyjazdu obietnicami nie 
zgodnymi z rzeczywist „ nie może wywo- 
tywać dobrych skutków. 5 

Przyjazd nowego uchodźtwa należy zorga- 
nizować w oparciu na organizacji powołanej 
do tych zadań we Francji, Mus: być prowa- 
dzona surowa kontrola, ażeby przyjeżdżają 
y mieli te same warunki, jakie mają roboi- 
niey miejscowi. Nie powinni oni — jak r 
kresla organ CGT — wytwarzać konkurencji. 
Nowo przybywający winni BE usposobieni 
przyjazne do ruchu syndykalnego i współ- 
racować z nim, Każdy winien wiedzieć do 
Jakich organizacyj uchodźczych ma się zgło- 
uć, ażeby mógł mieć odpowiednie informa- 
cje i obronę swych spraw. 

Problem jest poważny i musi być uregulo- 
wany 7 „e z tym, jak sytuacja tego wy- 
maga. 


Stefan Jesionowski, 
Sekretarz Generalny FREP 
w” 


BARLIN € i 
Kwartalne zebranie Sekcji FREP 
się w niedzielę dnia 21 września, o x 
po poł. w Sal, Polskiej. A powodu ważnych 
spraw, prosimy o przybycie wszys 
członkó iw? . Zarząd. 


zie 
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| 


nie. Z chwilą rozpoczęcia pracy w Belgii 
zarówno robotnicy cudzoziemscy, i ich 
rodziny,. nie będą zdani na łaskę losu w ~ 
wypadku choroby, nieszczęścia czy jakiej- | 
kolwiek kalastojy. 4 

Nie mogą jednak nasi nowi koledzy za- 
pomnieć, że wszystkie ustępstwa ze strony „38 
pracodawców i przepisy ochronne wydane |= 
two ZOSTAŁY WYWAL- t 


przez pańs 
CZONE WSPÓLNYM WYSIŁKIŁ 
ORGANIZACJI ROBOTNIKÓW BEL- 
GIJSKICH. 

Jeżeli chodzi o ochranę warunków pra- 
cy, to jest ona w ręku Związków Zawodo- 


wych, natomiast ubezpieczenia społeczne 
realizowane są przez Kasy W zajemnej Po- 
mocy t. zw. Mutualities. Do Kas tych nale- 


ży składać bony ubezpieczeniowe, otrzymy- 
wane od pracodawców. 

Socjalistyczna Kasa Wzajemnej Pomocy, 
grupująca milion członków, ‘ma za sobą 
długoletnią przeszłość, znana jest ze swej 
dobroczynnej działalności i stanowi obraz _ 
czynnej solidarności swych członków. Lo 
niej winien zwrócić się, świadomy swej 
przyszłości górnik, łam powinien . 
swe bony ubezpieczeniowe. Wszelkich in- a 
jormacji w tej dziedzinie udzielają t. zw. J 
omy Ludowe (Maisons des Peuple), znaj- d 
dujące się prawie w każdym ośrodku robot- i 
niczym. 
Spratdy te 
je można w 


w zasadzie i $ 
kilku słowach; ROBOTN 28 
CUDZOZIEMCY, K1ÓRZY 
Sie: W KOPALNIACH BELCGIJ- 4 
SKICH SĄ CAŁKOWICIE ZRÓW- 
NANI W PRAWACH I WOLNI N. 
RÓWNI, Z ROBOTNIKAMI BEL- 
GIJSKIMI; POWINNI ty POSTĘ- — 
POWAĆ TAK, JAK ICH KOLEDZY i 
C MASO- ` i 


BELGOWIE, STEPUJ 

WO DO KLASOWYCH ZWIĄZKÓW | 

ZAWODOWYCH ORAZ SOG ALI- 

STYCZNÝCH KAS WZAJEMNEJ 

POMOCY. 
; W. WYNS 

(Sekretarz Centrali. Górników) 


Rozwoma z nowoprzybyłymi pozwoliła 
stwierdzić, że stanowią Oni Tent. AC mR 
wartościowy i praca ich na odcinku życia » 
SPOZA O wniesie duże ożywienie. Wśród 
nowoprzybyłych poważny procent stanowią 
członkowie kompanii wartowniczych, którzy 
przyjechali do pracy wraz ze swoimi ofice- 
rami. Oficerowie Pracują, w kopalniach na ró- - 
wni z szeregowymi i mimo ciężkiej pracy są 
ź niej zadowoleni. Mają oni nadzieję, że pó 
unormowaniu się warunków mieszkaniowych 
i wyżywieniowych, działalność kulturalno-o- 
światowa, tak dobrze zorganizowani na tere- r 
nie Niemiec, rozwinie się pomyślnie, D. Na 


~ 4 

Czytelnicy z Belgii SK 
na lancuch prasowy 

obrony „Ludu Polskiego” 


Wezwany Stefan Grot wpłaca 200 fra. fr. i 


wzywa do kucia dalszych ogniw : 
Donnas, 
awa do. 
a b) 


Stanisława Gierata, B wa 
skiego z Londynu, Wi 
Edwarda PY inż, 

cza Karola — z Brukseli, Stanista 
danowskiego z Londynu. 


h 
M 


Wezwany Władysław Dehnel aca ł 

i wzywa do kucia. ych pik $ =" 
dr. Korab Brzozowski: mec. 8. 

K lego z Brukseli, mec Warma 

a es sobei "dr. Krzywieo- 
Brukseli, mjr. Baran z Francji. 


Barbara Nittman wpłaca na fundusz ob 
„Ludu Polskiego" frs. 300 i wzywa : wi 
„ Gołębiowska Haline 

Fyza p. Rostocką Make, 


rig a 
trystyng, „p. tę Kryatimg; p. dr. 
À 


Zotie „da La 
b P. 


Wierusz Kowalska 
leska, p. Zazulińską 
mańską Marię — 

do kucia dalszych ogniw w obronie wolności 

prasy. 


„LUD POLSKI” 
W BELGII 


Adres Administracji „Ludu Polskiego” 
w Belgii jest następujący : Í 


42, rue Defacqz — BRUXELLES 


Pod tym adresem kierować należy za- © 
mówienia. prenumeraty, tam też pana c 
w: żna poje: cze nume! 
pu Te raz SWIATA", 
y na łańcuch prasowy „Ludu 
Polskiego” z terenu Bel 3 
przekazywać na: ag" 2 
Nr. 800.301 


Compte Cheques Postaux 
Barbara Nittman — Bi , 


; 


Aa a s R da deca $ 


z © 


Str. 4 


Z ŻYCIA OR 


BRUAY-EN-ARTOIS 


. Druga rocznica Koła 
BYŁYCH CZŁONKOW POWN 


Druga rocznica Koła POWN odbyła się dnia 
7. 9. 47, na.sali p. Kukiełczyńskiego. Rozpo- 
częto ją o godz. 11,30 mszą św. za poległych 
członków Koła : á- p. Józefa Kasprzyka i ś. p. 
Stanisława Kijasa. W mszy św. wzięło udział 
12 sztandarów miejscowych i 3 bratnich Kół 
POWN Houdain, Marles les Mines į Calonne 
Ricouart- 

» godz. 16-tej prezes Koła otworzył uroczy- 
stość hasłem „Cześć Ojczyźnie, powitał 
przedstawicieli Wojska Polskiego z płk. Po- 
peika na czele, pana Skrodzk.ego, prezesa 
-CZP, . Mikołajczaka prezesa Komitetu, 
przedstawiciela Sokolstwa p. Kląskałę, preze- 
sa Okręgu POWN p. Grzesiaka i wszystkich 
przedstawicieli towarzystw, po czym podał 

rogram uroczystości i udzielił głosu ip. 
Grzesiakowi prezesowi Okręgu POWN, który 
mówił o naszych prz ciach w roku 1941 do 
chwili obecnej, Nakreślił warunki w jakich 
POWN działała i organizowała życie polskie, 
Wspomniał, że wówczas byliśmy zgodni, bo 
byliśmy związani miłością dla naszej kocha- 
nej Ojczyzny. Nie mieliśmy wówczas wielkich 
wydawców, nikt nam nie pomagał. Pomocy 
finansowej my nie żądaliśmy tylko ducho- 
wej. Ci którzy jej chcą teraz udzielać, wów 
czas siedzieli bezczynnie za kanałem. Pan 
Mikołajczak prezes Komitetu Towarzystw 
Miejscowych złożył życzenia imieniem Komi. 
tetu I mówił o zasługach POWN. życzył Ko- 
łu wytrwania w pracy dla dobra Ojczyzny. 
P. płk. Popelka złożył życzenia od w a. 
Z kolei przemawiał kol. Skrotizki Aleksander, 
sekr. gen. POWN. W krótkich a rzeczowych 
słowach podkreślił, że my możemy być du- 
mni tego, że jesteśmy Polakami a 
my w P. O. W. N, więk- 


który był torturowany w obozach, zmarł, ale 
organizacji nie zdradził. Cześć Jego pamer! ! 
Na takich jak wy członkowie POWN można 
liczyć, bo są oni zahartowani w walce. P. 
KI złożył życzenia w imieniu Zarządu 
Głównego Sokoła. jako członek POWN jest 
przekonany, że 80 proc. Sokolstwa bvło w 
konspiracji. Po przęmówien'ach p. płk. Po- 
dokonał dekoracji zosłużonvch człon- 
ków Krzyżami Zasługi z mieczami, Podczas 
dekoracji orkiestra odegrała hymny polski i 
francuski. ; 

Grono Rewelersów odśpiewało kilka: piek- 
nych utworów. wojskowych, jak Karpacka 
Brygada, Marsz na Monte Cassina, O Marga- 
ih *łość w Lucernie, Lini Rarbara, Czer- 
wone Maki. Pani Rudkowska odśpiewała 3 
piosenki z okresu konspiracii warszawskiej. 
Sokoli ćwiczyli bardzo pięknie. 3 

Zarząd Koła dziekuie wszystkim, którzy sie 
przyczynił: do upiększenia uroczystości : Ro- 
dary, Bóg zanłać ! 

Za bardzo liczny udział zasłużyli na spe- 

„cjalne podkreślenie Harcerze i Sokoli. 
eść Ci polska Młodzieży! 


wacławski Szczepan, 
Sekretarz Koła POWN. 


UROCZYSTOŚĆ 14 LETNIEJ ROCZNICY 
, I TEATRALNEJ PRZY KOLE 
DPIN” W AUBIN-ASTURIES 


"W niedzielę 7 wrześnią, odbyła się w pięk- 
nej sali 4 w NAA Ery letnia rocz- 
nica Sekcji „Teatralnej przy Kole Spiewu 
Er z Auby-Asturies, przy licznym u; 
dz ale gości i miejscowej Polonii 
Rano o godz. 8,30 odbyła się uroczysta: msza 
św. odprawioną przez miejscowego księdza 
Srokę, za zmarłych członków Koła, przy li 
cznym udziale wierny 
roczystość południową otworzył o godz. 
19-tej prezes Sekcji Teatralnej p. Witkowski, 
witając przybyłych na uroczystość gości w 0 
sobach sekretarza Związku Polskich Tow. 
Teatralnych p. Piskorskiego, reżysera Okręgu 


Lgo p. Zielińskiego, 
dakóćba — prezesa KTN 
Tow. Miejscowych į Kupiectwa 
Fel 
Malikową, pansiwa Kw:asów i Kaczmarków, 
ger wszystkich zebranych rodaków i rodacz- 


powitainą i kilka udanych 


cyjnych zespołów 


Lewandowskich z Waziers odspiewała ślicznie 


GANIZACYJ 


ks. proboszcza S$rokę, p. 
— prezesów i prezeski 
w osobach pp. 
Augustyniaka, Murzyńskiego, p. 


K 


ka, 


Chór męski Koła śpiewu „Fiotek” z Auby, 
pod batutą dyr. Skrzypozaka, odsp.ewał piesn 
p.osenek ludo- 
wych, zbierając zasłużone brawa i oklaski. 

Przemówiemia o roli i zadaniach emigia- 
teatralnych wygłosili: p. 
ku, p. Zieliński 
dz Sroka. 
nia córeczka państwa 


risxorski — sekrelarz Z 
— reżyser Okręgu Lgo i 
Utalentowana, 9-1 


$ 


Kilka piosenek — przy akompaniamencie swe 
0 ojca na harmonii, za co zasłużyła sobie.na 
ogólne uznanie i oklaski. 

w dalszym siągu programa bratnie Koło a- 
mat. „Wesoły Emigrant’ z Courcelles les Lens 
wystąpiło z piękną operetką ludową p. t. 
„Słowiczek” wykonaną bardzo dobrze na tle 
pięknej 1 stosownej dekoracji. 

iejscowa Sekcja Teatralna wystawiła je- 
dnoaktową komedię p. t. „Tajemnica w któ- 
rej szczególnie role żeńskię Ireny i Zosi wy* 
konane były bez zarzutu. 

Całość występów stała na wysokim pozio 
mie artystycznym i oba Koła zasługują na 
pełną pochwa. Przy odrobinie dobrej woli 
1 wylrwałości ć się będą mogły do ka- 
tegorij najleps h zespołów Związku. 

wesoła zapa taneczna przy dźwiękach 
polskiej orkiestry, zakonczyla tę m.łą uro 
czystość, z której wszyscy wynieśli jak naj- 
iepsze wrażenie. T. P. 


ANZIN 
KTM 


W dniu 15 sierpnia 1947, odbyło się walne 
zebranie Komitetu Towarzystw Miejscowych, 
na którym wybrano następujący zarząd Ko- 
mitetu : prezes Chiliński Leon, Coron des 120 
nr. 73, Vaienciennes ; sekretarz Ghilińsk. Ber- 
nard, Coron des 120 nr. 73, Vaiencienne ; skar- 
bmk Dembski Franciszek, 29 D, rue d'Arno- 
n; zast, prezesa Kostrzewski 830- 
sekretarza dust 5tanisława, zast 
asprzak Michał ; kom.sja rewizyj- 
światowiec Władysław, Mag.erski An- 
toni, Wojtczak Stefan. 
wszelkie korespondencje należy kierować 
pod. adresem prezesa, 

Zarząd : prezes L. Chiliński, sekr. B, Chiliński 


Akcja letnia 
ZW. HARCERSTWA POLSK/EGO 
WE FRANGJI 


Referat prasowy ZHP. we Francji nadesłał 
mastępujący komun.kat ; 

Pomimo, że aukcja letnia Harcerstwa nie 
ŁOSWiia jeszcze zakonczona, już obecnie można 
e pomimo wiesk.ch U uGwOSCI, OD: 
jela ona ponad 1-500 młodzieży zgrupowanej w 
zə obozach i koioniaca zuchowycn. Szczegór 
nym powodzeniem cieszyły s.ę w roku b.ezą- 
cym imoize i góry, gazie najwięcej odbyso 
się «mpiez, 

Oddzielnie podkreślić należy udział harcer- 
stwa w wielkim głazie na Jainboree w Mois- 
son. W oparciu o stały obóz drużyny repre- 
zeniacyjnej liczący 50 narcerzy, zorgan.zowa* 
no złaz, przez który przewinęto się około 400 
uarcerek i harcerzy, którzy pragnęli odwiedzić 
to wielkie święto skautngu. Fo raz pier wszy 
w dziejach Związku przewinęło się przez je- 
den obóz tyle miodzieży ze wszysik.ch stron 
Francji. Spotkali się ci z półąocy czy Paryża 
z tymi ze wschodu cży południa. Byto to ma- 
łe wewnętrzne „Jamboree”. Niezapomniane 
były ognuska, pi których zasiadali przedsta- 
wiciele kilkudziesięciu drużyn j środowisk, O- 
prócz naszej wiary gościlismy polskich har- 
cerzy z Niemiec, gli, Belgii czy Luksem- 
burgu. Byli też i l.czni cudzoziemcy, którzy 
nasz obóz chętnie odwiedzali, okazując nam 
swą przyjaźń. Świadczyli o tym, że haroerst- 
wo skautowe istnieje ı nie da się nagiąć do 
jakichś politycznych ćhwiłowych sytuacji. 

Codz.enne ogniska kończyliśmy wspólną 
modiiiwą i wiek.m bratnim kręgiem y~ krę 
glem, który niestety n.e był zamknięty, Wol- 
ne miejsce co dnia zostawłaliśmy dla tych, 
którzy powinni byli być wsród nas, dla na- 
szych brac! harcerzy z kraju, 

Z myślą zaś o nich kończyliśmy dzień, 
wspominaliśmy ich przy każdej okazji, do 
nich ki rooney POTCRADJA też w czasie 
audycji radiowych, kiedy to śpiewaliśmy dla 
radia francuskiego i brytyjskiego. 


„LUD POLSKI” 


EANCUCH PRASOWY 
NA FUNDUSZ OBRONY 
„LUDU POLSKIEGO” 


(Dokcńczenie ze str. 1.) 


Sekcja Paryska PPS i Oddział TUR w Pa- 
ryzu wpłacają na Fundusz Obrony „„Ludu Pol- 
skiego'' 750 fr. i wzywa do jak najrychliwsze- 
go kucia dalszych ogniw 

Sekcie PPS i Oddziały TUR w Macou- 
Conde, Commentry, Harnes, Montceau- 
les.Mines, Lens 12-14, Montlucon, Houdain 
Obrona „Ludu Polskiego” powinna się wy- 
razić nie tylko ukuciem ogniwa, ale i rozsze- 
rzeniem kręgu jego Czyte.n.ków. 
Za Zarząd Sekcji PPS : St. Mrożkiewicz 
Za Zarząd Oddziału TUR : Br. Kruk. 


Wezwany przez „Franka z Opola” „sąsiad 
Mac.ej'* wpłaca. 1.000 fr. na zasilenie Fundu- 
„adu Polskiego” i, pozyskawszy 
ry telników, 
wzywa ludzi dobrej wali 
do poparcia i rozpowszechniania pisma. 


KOMUNIŚCI W NIEMCZECH 


w zonie sowieckiej przyjęli uchwałę TOZ- 
poczęcia kampani; za wcieleniem do Rosji ca- 
tej strefy sowieckiej Niemiec”. W tym wypad- 
ku Polska miałaby już formalnie ze wschodu 
„ zachodu tego samego sąsiada. 


—a- 
DO PREZYDENTA BUŁGARII 
wysłali depeszę z wezwaniem do zaniecha- 


nia wyroku śmierci na Mikołaju Petkowie, 
Leon Blum, E. Herriot, Ch. Lussy, Ch. 'Du- 


mas, Fr. Mauriac, Moro-Giafferi, M. Schu- 
man. 
—a- 
MARKOS 
d od mianem 


y partyzantów wezwał 
odkomendnych stan a z 
ii, ogłoszonej przez liberalny rząd So- 


si 28 


TRIEST 
został w dniu 16 września ogołszony oficjal- 


nie wolnym miastem przez generała b 
Airey, kióry zostaje gubernatorem tymc 

ym do czasu powołania gubernatora pr 
Zjedn. Narody (UNO), Ogłoszenie zaznaczą, że 
<ażdy posiadacz broni na terenie Triestu pod 
Lega karze śmierci, 


8 
EGGĘGĘĘĘccGc KGK 
Książki 
NADESŁANE 
DO REDAKCJI „LUDU POLSKIEGO” 


Polonia zagraniczna polska į świat zacho- 
dni, str. 52, Światowy Związek Polaków z Za- 
granicy. Londyn 194%. 

Szk.ce z historii literatury polskiej. Epoka 
porozbiórowa. str. 157. Instytut Polski w Wiel- 
«iej Brytanii. Londyn 1947, 

Niech żyją Polki! Maleriały do widowiska 
rewiowego, opracował N, Sadek. Str. 32. Na- 
kładem Światowego Związku Polaków. z Za- 
sy. Londyn 1947. 
ostatniej wojny. Zbiór utworów po- 

139—1%6 w układzie na chór mie- 


Pr zań 
Poszukiwanie rodzin 


A R 

Tadeusza Smolskiego, ur. 1915, który prze- 
bywał w niewoli niemieckiej (nr. jeniecki 
84537 obóz 1214, stalag XI b) poszukuje Hal.na 
Konobrocka, Pol. Convalescent Depot, Hermi- 
tage, hr. Newbury; Berkshire, Engiand. 

e. 

Poszukuję szwagra Zarembę Stanisława. 
Mieszkał przed wojną ; na paczątku wojny 
w Bydgoszózy. Przebywał w Niemczech do 
lutego 1943 w obozie w Stuthofie. Wszelkie 
dane upraszam adresować : Dzieciuch Leo- 
pold, 15, rue Chateaudun, Touiouse (Hie Gar.) 
France, Upraszą się pisma o przedruk. 


KOMUNIKAT 
ZARZĄDU GŁOWNEGO ZW. REZERWISTOW 
1 B. WOJSKOWYCH WE FRANCJI 


Zarząd Główny Związku Rezerwistów į B 
w: owych we Francji podaje do wiadomo- 
ści wszysikich Kół, że powojenny Zjazd 
odbędzie się w niedzielę dnia 19 października 
1947 o godz. 10-1j w Waziers (Nord) w sali 
p. Napierały, rue d'Industrie, Dojazd koleją 
do Douai. 20 minut od dworca. 

Bliższe dane Koła otrzymają za. pomocą o- 
kólnika Nr. 14. Kołom, które odbędą swe ze- 
branie miesięcznie wę niedzielę  najbliż- 
szą radzimy, by już przygotowały s.ę «0 
Zjazdu i wyznaczyły swych delegatów na 


Ze względu na trudności finansowe, z ja- 
kmi zarząd Główny walczyć musi, koszta 
przejazdu delegatów na Zjazd pokrywają Za- 


iy Kół. 
że dajemy do wiadomości, że bardzo 
wielka ilość kombatantów  niezorganizowa- 
nych zwraca się do nas w różnych Spra 1 
bez załączenia znaczka na odpowiedź. 

z du na wysoką opłatę za list, w pr: 


tkim, którzy do 
leżą, odpowiadać nie 
polski kombatant bez 


1 ic; 
zdań, winien znajdować się w Związku Rez. 
1 B. Wojsk., gdyż jest to jedna jedyna orga- 
nizacja kombatancka we Francji, która ist- 
nieje od 1927 roku i dała wiele usług na. ni- 
ke kombatanckiej i dla Ojczyzny naszej Pol- 
s 


i. 
W organizacji Rez. i B, Wojsk. jest miejsce 
dla wszystkich kombatantów, młodych i sta- 
7 «ch tych, którzy chcą słu- 
la Polski. 
y przed wojną należeli do 
szej organizacji, a po wojnie dali się u- 
wieść neświadomie od agitatorów  reżymu 
wschodniego i obecnie przewidzieli, że zostali 
oszukam: szumnymi obiecankami. mają jesz- 
cze możność wstąpić z powrotem do naszej 
organizacji i wspólnie z nami pracować dla 
lepszego jutra. naszej Ojczyzny Polski, 
Kiciński Antoni, sekretarz generalny. 
e 
DOUAI OKRĘG OZP 


Zebranie Okręgu CZP Douai odbędzie się w 
niedzielę dnia Ż1 września 1947 r. o godz. 10 
rano w lokalu p. Napierały W. w Waziers. 

Zarządy pierwsze wszystkich Kom'tetów 
Towarzystw Miejscowych, zorganizowanych 
w CZP Okręgu Douai, proszone są o ni 
wne przybycie w komplecie na powy. ze 
branie. Zarząd Okręgu : J. Wiertelak, sekr. 


e 
CALONNE RICOUART 


ZW. B. CZŁONKOW POWN 


Koło Zw. B: Czł. POWN obchodzi swą urg- 
czystość 3-letniego istnienia w niedzielę dnia 
21 września br. w sali p, Pokojskiej, na którą 
zapra: wszystkie towarzystwa wchodzące w 
skład KTM, bratnie Koła pozamiejscowe, oraz 
całą Polonię miesjcową i pozamie, wą. 

Rano o godz, 11,30 uroczysta msza św. za 
poległych w kaplicy św, Pawła (na 6-ce). U- 
praszą się o wysłanie sztandarów na mszę św. 
Od godz. 14,30 do 16-tej przyjmowanie go- 
ści towarzystw miejscowych oraz bratnich 
Kół pozamiejscowych. Dalszy program uroz 
maicony ogłoszony będzie na sali. 

O godz. 19,30 zabawa taneczna oraz strze- 
lanie do tarczy o cenne nagrody, 


Za Zarząd: Grzesiak Feliks, prezes Koła 
© 


Komunikaty 


COURCELLES LES LENS 
SEKCJA PPS 


Sekcja PPS w Courcelles les Lens zwołuje 
zebranie na dzień 21. 9, br, o godz. 15 u tow. 
Flament, Vieux Coron. 
kich: członków o. przybycie. Ważne sprawy. 


Za Zarząd Sekcji: sekr. St Jasiński. 
e 


i 


PARYŻ 
SOKOŁ 


Zarząd Tow. Gimn. „Sokół” w Paryżu po- 
daje do wiadomości wszystkim swym człon: 
kom i sympatykom, oraz wszystkim członkom 
sympatyzujących nam organizacji polskich w 
Paryżu, iż w sobotę dnią:20 września 1947 r. 
o godz. 2! wę własnym lokalu przy 7, rue 
Corneille — Paris (6) — metro Odeon, od- 
będz.e się otwarcie sezonu edczytowego Soko- 


Uprasza się wszyst 


f 


Nr, 32 


— 


Redakcja nie bierze żadnej odpowiedzial: 
ności za treść otrzymywanych i ogłaszanych 
w „Ludzie Polskim” Ggłoszeń handlowych 


PARYŻ || Polakowi 
KOŁO ZWIĄZKU INWALIDOW WOJ. chcącemu 
Koło Związku Inwalidów Wojennych R. P. 
(Zarząd Główny w. Lens — P. de C.) z siedzi. 
Dą w Paryżu — zawiadamia swoich członków 
inwal /, wdowy i sieroty, że począwszy od 
15 wr a br. w biurze 


r osiedlić we Francji — 
z kapita/em od 200 tys. fr. 
dam prace i udzia. 


się 


Kauan pan z mong bydzie: m Macy ość nauczenia się praktycznego 
a) dla wdów i ich dzieci — witaminy ód- BEE ZO IZ OdA Admiri- 
żywcze „Di M” w puszkach, mleko konser stracji pod: „Współpraca. 
wowe, ryż, mydło do prania, mydło toale- 
towe : OR: 
b) dla inwalidów amputowanych, cho Poszukuję wspólnika z kapitałem 


względnie znajduj ch się w ciężkiej 
cji materialnej : ż ność, mydło do p 
mydło toaletowe oraz na miesiąc wrzesień 100 
sztuk papierosów. Dla dzieci witaminy od- 
żywcze, 

c) dla inwalidów nisko-procentowych 
mydło do prania, 100 szt, papierosów na mie- 
siąc wrzesień. Dla dzieci witaminy odżywcze 


od 400.000 franków 


z współpracą i bez, — Oferty do Admi- 
nistracji pod: „„Rentowność”. 


Potrzebni 


w puszkach. . 

7 uwagi na wielkie koszta wysyłania żyw- STOLARZE (ebenistes) 
ności pocztą — prosimy o ile możności > 
szać się osobiście po odbiór. Pocztą wy 4 do fabryki mebli, — Zgłoszenia do: 


A. KOROLEFF, 2%, rue Jeanne d'Arc, 
Champigny (Seine). Praca stała do ob- 
jęcia natychmiast, 

v 


jędz emy tyiko papierosy, © 
Dla przypomnienia komunikujemy, że biu- 
ro otwarte jest codziennie, za wy kiem po- 
niedz ałku, od godz. 9—12 i od 14—18. W so- 
botę od godz. 9—12, W czwartki fla zajętych 
pracą dodaikowo od godz. 18— j. 
Zarzad Koła Zw. Inw. 
e 
EN ARTOIS 
POWN 
Zebranie Koła POWN odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 21 w ia na sali p. Kukiełczyń- 
skiego o godz. 15-tej. Ważne sprawy./ Obec- 
ność członków pożądana. 
Za Zarząd : 
Sekretarz Koła POWN — Wacławski. 


CYWINSKA Helena 


rue Meyerbeer 126 pokój nr. *100 
BRUKSELA 
przyjmyje 
„ WSZELKIE. ROBOTY 
Z ZAKRESU KRAWIECZYZNY 
Ceny niskie. Niezamożnym specj, ulgi. 


BRUAY 


CEO N 


DOKTOR PRAW 


TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 


HAILLICOURT- 
SEKCJA FREP HAILLICOURT szyb Il 


zwołuje zebranie dnia 21. 9. br. 5-tej przy Sądzie Najwyższym 
w lokalu -p. Doubignj (Ciotka). Uprasza się Tłumaczenia urzędowe: sluby 
wszystkich członków o przybycie, goście mile - > 


naluralizacje — sprawy śą: 
dowe — cywilne — handlowe 
—podatkowę. Porady bezpłatne . 


Dr. Leon Szeląagowski 


3, rue Debrousse — PARIS (16-8) 
Metra alma Marceau 


ani, ponieważ ważne sprawy dla nas 
wszystkich pracujących. Starsi i młodzi mają 
prawo należenia do Sekcji FREP w obronie 
naszych praw pracy. 
Za Zarząd : sekr. Węcławiak Kazimierz 
5, rue des Roitelets, Haillicourt (P. de C.) 


==<LLC <<< 
Lista ofiarodawców 


na Fundusz Oświatowy CZP 


z popan lighy .: -- 7 2. <=) „ o A 
Kolonia Sucy en 'Brie (Palichieb) 1.260 fr. 
„ Gommentry (K. i G.) .. .. 600 
Korcz — Lens .. PETTEE 
Borkowski — Paryż .. .. 
Adam - Bogdan Rosen .. .. .. 

Związek Rolników Polskich we 

Francji (Okr. Paryż) .. .. .. ~. 
Obóz Rolski w La Courtine .. .. .. 
Kolonia Waziers (Nord) .. .. .. . 

" Chambon-Feugerolies 

"„ Vendin le Vieil .. . 

" Le Martinet .. .. . 
i Touques (Koliński 

„ Houdain (Szymózak) . 
Lista Nr. 1073 A. B. .. .. .. 
Kolon'a Dudel er (Roj 
Małecki (Kolonia Bethu! 


KSIAŻKI SZKOLNE 


dla Gimnazjum 
i Szkół Powszechnych 
poleca 


Ksiegarnia „LIBELLA ” 


12, rue St. Louis en I'lle, PARIS 4e 
Metro: Sully Monland 


żądajoie bezpłatnych katalogów 


Razem : 76.059 fr, 
(Dalszy ciąg w następnym numerze) 


3-miesięczny Korespondencyjny Kurs Języka Polskiego 


pod fachowym kierownictwem b. dyrektora liceum w Poisce; obemuje kurs średni 
i wyższy. Całość stanowi 12 korespondencyjnych lekeji, po 4 w m.esiącu: nauka pow 
j pisowni i stylu (pisanie wypracowań na tematy literackie, krótkich roz- 
praw, artykułów dziennikarskich, lis ów, okolicznościowych przemówień itp.). Naj- 
niższa opłata za cały kurs wynosi 1.000 f. miesięcznie 350 frs. wraz z opłatą pocz- 
tową, — Zgłoszenia z podaniem wieku, zawodu i zainteresowań zgłaszać do red. 
„LUDU. POLSKIEGO” — „DLA POLONISTY”. 


-aned JI 


E 


Tylko RADŁUM gwarantuje odrastanie włosów, niezależnie ód wiekuQ 
wstrzymuje wypadanie, usuwa łupież i świerzbę. Gwarantowane środki! 


i Związek Harcerstwa Polskiego we Francji — Góra 5 ła w Paryżu — odczytem p. t. „Z doby współ- 
Z POWODU nadmiernej ilości materiału ak- obchod: cy w roku bieżącym swe dwudziesto- naitsiujo KORTE u. wabi czesnej”, wygłoszonym piz jednego pa ; ODMEODZENIN ONOROB SKORNYCH: G RT E S E 
_ tualnego, jesteśmy zmuszeni odłożyć druk | pięciolecie, pokazał, że jest organizacją żywą, | M. P, P. łowych prelegentów i znawcy tematu p. Bo le 9—12. RR TRY AR in Metro : Tolb.ac 1QUE 
bież. odoinka „TARGOWICY' do numeru | pracującą pomimo leznych przeszkód w myśl -- 7, rue Cadet. PARIS Jak najserdeczniej zaprasza Rodaków 26, rue Dieulafoy — PARIS 13. — Me : Tolb.ac. l 
następnego. haseł służby Bogu, Polsce | bliźnim. "Em — Imprimerie J.E.P. — | Wstęp wGlny. Zarząd Tow. Sokół, 
PRZEGLAD PRASY - kiem akoji likwidowania najlepszych z| _ wschodnio-europejskich.  Uderza on w |go mogą encykliki, to niech pomyśli o tej| / mniejszej wątpliwości w jakim kierunku 


Planowość, precyzja i systematyczność ni- 
szczycielskiej machiny sowieckiej, są „zaleta. 
mi”, które zdają się obracać przeciwko ich 
twórcom. Świat może by nie dojrzał zbrodni 
sowieckich w Polsce, gdyby TO SAMO — z 
Psar planowością i Precyzią — nie odr 

ywało di na Węgrzech i w Rumunii, w Sło- 
wacji | Jugosławii, 


NORMALNE PRZEJAWY 


Znany francuski publicysta socjalistyczny 

Charles Dumas NAZWA ch „NORD-MATIN" 
ocesy 1 OJ „normalnymi przejawami 
lityki sowieckiej” : 

T dirertowani freeze 00 fos i, Ae 
_ normalnymi przejawami poli sow 
‘kiej we Wschodniej Europie, która daży 

wszelk ch przejawów opozy- 

ich ludzi nie 


g usun,ęcia 


Jan MASARYK 


_ czeski minister Spraw Zagranicznych, wice- 


premier Zenki i min. Sprawiedl. Drtina le- 
dwa uszli śmierci, otrzymawszy w paczkach 
_ pocztowych... bomby. Sprawcy nieznani... 
Opinia publiczna zwraca uwafję na fakt, że 
wszyscy trzej ostatnio : mieli ostry zatarg 
z komunistami. Ci ostalni domagają się 
represji przeciw... Slowakom 


Co mówią, co piszą, ` 
co rysują - inni 


pot i najbardziej oddanych sprawie 
swcjalizmu działaczy, którzy w czasie 
wojny walczyli tak dzielnie z okupantem 
niemieckim, Patriotyzm tych ludzi był 
prawdopodobnie jednym z powodów, di 
których tak nienaw. ich Bolsze' 
którzy uznają tylko jeden rodzaj 
tyzmu, mianowicie patristyzm rosyj 
Te „normalne przejawy” pol.tyki 
kiej powinny Dy, być znane już 
choćby w 1941, kiedy to Sowiefy zamordo! 
ły dwuch Żydów polskich — socjalistów Ehr 
Ucha i Altera, jako... hitlerowców ! Zakła- 
manie ówczesne w stosurfku do Rosji nie po- 
zwoliło na właściwy rozgłos tej potworności. 
Przypomina to Charles Dumas na tle nowych 
„procesów”, nowych oskarżeń o „szp.egost- 
wo” i „faszyzm: 
„Soo>jalistom polskim zarzuca się szpie- 
gostwo i akcję teroru, Tego rodzaju oskar- 
żenia są wygodne dla oskarżycieli gdyż 
maia oni pretekst utrzymywania prze- 
wodu sądowego w tajemn cy. Zarzuca się 
im również organizowanie strajków, któ- 
re są przecez zakazane w tych nowych 
, racjach ludowych”. Wszyscy we- 
- e są warte te peneana A 
. rzez icję ległą ponurej so- 
wleckiej. NAWE. dat to len sam typ ©. 
skarżeń 00 tej Szoltys w swoim czasie 
przeciw socjalistom żydowskim, Alterowi 
„| Ehrlichowi, ny zostali legalnie za- 
mordowani przez Rosjan w p.erwszym 
okresie tej wojny.” 


DAWNE I NOWE BARBARZYNSTWO 


Trudno nie zacytować dalszych uwag DU- 
MAS'A, smagających jak balem parodię 
„sprawiedliwości” sowieckiej, stosowanej w 
samej Moskwie czy przenoszonej do krajów 
nieszczęsnych satelitów : 

„Dawni barbarzyńcy uśmiercali swych 
zeciwników po o.chu, Dziś, różnica po- 
tylko na tym, że u się proce- 
sy bedące pośmiewiskiem sprawledi wo- 
ści. świat zaczyna nabierać obrzydzen a 
do tych parodii, które zaczęto urządzać 
gdy chodziło o zlikw: 
dij Lenina | od tego 
rza się wedle ustalonego programu, prze- 
ciw wszystk'm ludziom, którzy mają od- 
wacę przeciwstawić się despotyzmowi a- 
zjatyckiemu.” 

I wreszcie końcowe uwagi o nowych kola- 
boratorach, którzy w imię zbrodniczo niedo- 
rzecznego hasła „ratowania co się de”, popie- 
rają niszczycielską machinę : ` 

i E hade bał | z znenia ea. Joszors 

e e! ra Judz. 
ci s A ziemi Tłuma- 
się może, że w ten sposób chca wy- 
ratować to co się jeszcze da ocalić. Ale 
to nie jest argument. Cóż bowiem można 
ovalić jeśli jednocześnie jest się wspólni- 


pośród socjalistów.” 
Wspólnicy 1likwidowa. 
dni! Kapitulanci i zdra 
F. PPS, Wyce zdrad. ce chłopów nfe- 
uglęcie patriotycznych,  Szabasitse na Wẹ- 
grzech, F.erlingery w Czechach í te małe za- 
przańcze płotki na emigracji we Francji! 


OPORNI SOGJALIŚCI, LUDOWCY 
1 KOŚCIOŁ — CELEM UDERZENIA 
SOWIETOW 


a! WSPOmACY zbro- 
/ z kierownictwa 


W-YORK-TIMES'"* podo- 
bnie ocenia „procesy'””. Zwraca jednak uwagę 
na całość planu sowieckiego, który za jed- 
nym zamachem chce „skończyc” £ opornym 
Kośsiołem ií łącznikami ze światem z poza 
żelaznej, kurtyny : 

„Akt oskarżenia w procesie krakowskim 
nie tyiko jednoczy jak gdyby anglo-saskie 
ambasady w Warszawie z PSL i podzie- 

miem, ale zaha rownież o t, zw. „pra- 
w.cowych socjalistów” oraz władze ko- 
śoielne, starając się udowodnić, że wszy- 
sikie te siły łacznie rzeki obalić 
leki. retarzi 


„rzad polski. 
kardynała $; , który rzekomo prze- 
woz ł raporty szpiegowskie do Rzymu dla 
generała Anderta, wówczas dowódcy 
wojsk polskich we Włoszech,” N 
Wszęnzie t10 samo podłoże < „procesòw" 
stwierdza korespondent Sydney Gruzon : 


Korespondent „,N 


M William CLAYTON 
współpracuje żywo z Komisja 16-tu Państw 
celem przygotowania projektu miliardowej 
pomocy Ameryki dla Europy w tej formie, 
by parlament Stanów Zj ustawę uchwalit 


niano o Wj . 


„Proces ten jest typowym dla reżymów | 


wódców opozycji, w opornych socja- 
istów, w kościół i w mocarstwa zagra- 
niczne, stojące za nimi. Wszyscy obser- 
walorzy zagraniczni są tegoż zdania. 
Sprawa Maniu w Rumunii, Petkova w 
. Bułgarii, M.kołajczyka w Polsce i partii 
drobnych rolników na Węgrzech — maja 
wszystkie to samo podłoże, Obserwatorzy 
są przekonani, że to pociągnięcie rzadu 
polskiego oznacza, iż zostało z góry na- 
kazane wzmocnienie stanowisk, zajętych 
z komunistów w całej Europie Wscho- 
Lej”; 


REZYGNUJE Z MYŚLENIĄ z 


Po niefortunnych wybrykąch (Ł)obuzerskie- 
go współpracownika, którego zdaje się rędak- 
cja „POD PRĄD" szczęsliw.e spławiła, polski 

i nik w Szwajcarii zaszczycił nas poważ- 
ym traktowaniem. y Cytując artykuł 
wstępny „LUDU POLSKIEGO” z .7 bm., że 
„lepiej bron.e się razem, niż ginąć w roz: . 
cer. po kolei” itd. „POD PRĄD” pisze s.ę 
beż zastrzeżen na „laktyczne porozumienie 
wobec groźby komunistycznej”. Ale, uchowaj 
Boże, coś w.ęcej. Albowiem pisze dalej : 


Al „Lud Polsk” ma na myśli i coś 

ęcej, bo pisze o „przenikaniu ide!” ka- 
tei ckiej « socjal stycznej o wzajemnej pe- 
netracji idzologicznej. Ten pomysł, choć- 
by i cytować szereg nazwisk na roie 
je; pozornej słuszności, jest zupełnie 
nierealny dla ka'olików. Symbioza kato- 
licyzmu z odmiana marksizmu, jaka jest 
socjalizm, a więc z doktryną biegunowo 
przeciwną chrześcijanstwu, jest przecież 
wykluczona, a Kościół Katolicki formal- 
n.e ;ej swym wyznawcom zabrania. To 
jest fakt i najlepsze nawet checi n.e mo- 
gą go zmienić. Bądźmy Iogiczni: sooja- 
lista „spenetrowany Ue BOO] 
przestaje być konsekwentnym marksistą, 
co zresztą — naszym zdaniem — może 
mu wyjść tylko na dobre.” 

Napewno „LUD POLSKI" nie podejmie dy- 
skusji w sprawie stanowiska Kościoła ani o 
`| rzeczach wiary, Jesteśmy pismem świeckim, 
do nieswoichi spraw się nie mieszamy. Nato- 
miast pozwalamy sobie zauważyć „uczone: 
mu w piśmie” redaktorowi „POD PRĄD”, że 
nieomylność papieska dotyczy kn i wy- 
łącznie „rzeczy wiary”, zaś encykl:ki w spra- 
wach ych podlegają dyskusji, o ile 
oczywiście, ktoś nie chce zrezygnować z da- 
ru bożego, jakim jest rozum ludzki. Zaga- 
dnienie socjalistycznych katolików czy chrze- 
ścijańsk'ch socjalistów nie jest, bynajmniej, 
raz na zawsze zamknięte. Socjalizm wbrew 
upraszczajągemu twierdzeniu „POD PRĄD 
mie jest, bynajmniej, „odmianą marksizmu, 
lecz raczej marksizm jest „odmianą socja- 
lizmu”. Gdyby poza encyklikami redak- 
tor zajrzał również do innych Pc w „iskry 
bożej”, toby zauważył, żę. socjaliści za jedne- 
go z pra-mistrzów swych uważają atona 
(uznanego rownież przez Kościół za „prekurso- 
ra chrześcijaństwa), odległego o... 22 stulecia 
od Marxa, że twórca socjalistycznej Utopii, 
Tomasz Morus został — przed Marxem — bo 
w 1535 ścięty w Anglii za wierność katol:cyz- 
mowi i sprzeciwianie się władzy EL: 
króla; że Adam Mickiewicz... bądź co bądź 
chrześcijanin... pasna sin „TRYBU- 
NIE LUDOW” dọ socjalizmu, Doprawdy, je- 
żeli tylko p. redaktor nie sądzi, że myśleć za nie. 


J | 


i przy użyciu jakich środków zostanie 


ważnej sprawie, która warta jest przemyślun- 
í przeprowadzoną w roku bieżącym wzmo- 


z żona ofensywą komunistyczna na nto- 
Z dzież polską.” y z 
Szperacz tak się rozpędził, że nie może już U 
sobie i... Czytelnikom darować jeszcze pa iW EFOEPRAUA 


1 oMYŚK” T 4 x uj 
nop Aado roda redaktora „POD PRĄD". SKRZESZEWSKI — RADKIEWICZ 
„Może nas znowu „Lud Polski”, gdyby 
cho.ał być niemiły, poczęstować epitetem 
„zacofan,a”, tak drogm z osiemdz.esię- 
cioleiniego przyzwyczajenią marksistom, 
ale jest drugim faktem, ze chrześc:jań- 
ski nerd poruk — OE katolicki. O 

m lepiej nie zapomi ý 
o to! Naprzód z caiego „LUDU POL- 
SKIEGO” robi się „marksistę”, a następnie 
z EA, marsem na młodym czole (i wy- 
krzykn.k.em) każe się „nie zapominać że nā- 
ród polski — to naród katolicki”, Wiemy n.e 
gorzej od pod-prądziaków, ale „co z tego"? 
Czy „katolicki znaczy wg. „POD PRĄD” ty* 
ie, co nawrót do jakiejś bardzo już... prze- 


. Z tegoż też „DZIENNIKA dowiadujemy się 
Dk zapow.edzi R, TOW ZOK taca 
sk.ego są już realizowane przez jego kolegę 
Kata-Radkiewicza. Oto : s 3 p 
„W Wojskowym Sądzie Rejonowym w 
Warszawie zakończona została rozprawa 
przeciw 9 uczniom gimnazjum im, Ko- 
nopn ck.ej, należacym do grupy. NOZ pod 
kryptonimem „Grupa Uszlacheiniająca — 
Odwet”, Oskarżonym zarzucano ony- 
wanie licznych szantaży malacai 
przy penat y poarenaf yoh blanki: A E 
p.eczęci. Wszyscy z przywi A 
swym St. Szyszkowsk.m na ożele Myj 


dawnionej teokracji, do rządów kleru we zostali ną kary do 16 lat więzienia,” 
wszystkich dziedzinach życia ? Chyba n.e. BO | Uczniowie $:mnazjum na 15 lat więzienia I 1 
mus.eliby wcale nie marksiści, i nawet n'e | Taki „postęp” bolszewicki w metodach wy- - 


Staszyce i Kołłątaje, ale wykształceni księża 
nazwać p. redaktora obskutnysty (sorry !) za- 
cofańcem. Niech już (żeby skończyć) „POD 
PRĄD” nie będzie plus catholique que le Pa- 
e, KÓTY rozmaw.ą i układa s.ę Z protestan- 
tem Trumanem dla wspólnej obrony wolno- 
SCi sunithpad; wolności e A 
1 wszystkich wyznań, wolnoś! /SH i god 
ności ludzkiej. Duży zyknik ! Tak duży, 
sy przekresiił spory, tchnące sredn.owieczem 
OFENSYWA „POLITGRAMOTY" . 


chowawczych. A teraz w Poznaniu : 

„W Poznaniu Wojskowy Sąd Rejono- 
być rozpatrywał sprawę konspiracyjnej 
„Młodziezy Wszechpolskiej” powiązanej 
z nielegalnym Sironn otwem Narodcwym. _ 
Akt oskarżenia zarzucał podsadnym sze- 
rzenie wśród młodzieży poglądów nacjo- © 
nali: nych, gromadzenie broni i dz a- 
tal antyrządowa. Skazani zostali: 
A. Bartsoh na 8 lat w'ezienia, St, Wład: 
— na 6 lat i Z. Kaźmierczak na 3 lata 
więzienia. W s.osunxu do dwóch oskar- 


Jak dalece plina pea pprewa gbron wolno: Ar zarządzono również konfiskatę 
śli prz zakusami skucia je 1 a majątku. 
br a Driekie „poltgr mainla PETA Działalność „antyrządowa” | Gdyby tak p- 


Ramadier zastosował to pojęcie do pp. Tho- 
rez'a i Duclos'a, ile by im mógł wrzepić lat 
więzienia ? Chyba tysiąc. 

SZPERACZ 


zaczerpnięta z „DZIENNIKA POLSKIEGO i 
Dz. żołn.” relacja o działalnośc; dawnego pa- 
ryskiego „ambasadora”, obecnie „ministra 
oświaty p. Skrzeszewskiego : 

„Rozpoczęty w rok szkolny i 
zaczynający się rok akadem oki stanowić 
będą pierwszy okres realizacji komuni- 
stycznych planów wychowawczych, zm e- 
rza acych wszystkimi środkami do upoli- 
tycznienia młodzieży i poddania jej wpły- 
r reżymu. 

«, Przed  rczpoczyna się kampan 

jej inicjator, miniefer. aówialy mt 
ski, zorganizował odprawy wszystkich 
kuratorów okręgów szkolnych oraz rek- 
torów wyższych uczelni, Przed kuratora- 
mi p, Skrzeszewski postaw'ł z całym na- 
ciskiem zadanie „rozszerzenia i pogłębie- 
nia ofensywy „deologicznej na całym 
froncie ośw'atowym.' 
„„Zamykając odprawę dla rektorów 
ższych uczelni p. Skrzeszewski wezwał 
torów do tonla objawów „n.elojal- 
i dywersji politycznej w szkołach 
wyższych.” 

»»W ostatnich dniach p. Skrzeszewski 
wygłosił radiowe przemówienie do nau- 
ozycielstwa polskiego. Stwierdził w n m, 
że nie bedze miejeca w szkole dla wro- 
gów demokra! o państwa i oświad- 
czył: j„Wykorzenimy ze szkoły to wszy- 
pięc co jest w niej jeszcze nieprawego 
i niezgodnego z interesami naszego lu- 
dowego państwa.” 

Fakty powyższe nie pozostawiaja naj- 


> 


; DUCLOS 

w zap”dzie agitucji wyborczej głosi, 
wszystkie kłopoty Francji zaczęły st 

wyjsciu komunistów z rządu. Jak na f 

cuskiego Wyszyńskiego, rekordowo... kró 

` pamięć "dT 


